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SPIS RZECZY. — Uwagi nad Nomenklatutą Chêmiczng Polska, 
321.— Telegraf: (Młynek do mielenia kości, 365: 5 ryjciną.— Pra- 
cownìa chémiczna na sposób francuzki, 366. z ryczaą).— Obserwa- 
cye meteorologiczne, 868. 


Multa reńascentur, quae jam cecidere, cadentque 

Quae nunc sunt in honore, Vocabula, si volet istiss 

Quem penes arbitrium est et jus et norma loquendi, 
Horat: Ars P: v. 70: 


—NOMENKLATURA CHEMICZNA.— Niektóre uwagi nad 
Nomenklatura Chemiczna Polska przez S. Ździtowieckiego, 
—Przedsiębiorąc czynić uwagi nad nomenklalurą chêmi- 
czną , w jężyku naszym używaną, nim przystąpię do wska- 
zania: w jakim kształcie mogłaby być oddaną, iżby odpo- 
wiadała dzisićjszemu stanowi umiejętności ? uważam za 
rzecz konieczuą, przytoczyć skłaniające mię do tego po- 
wody, abym uniknął zarzutu, niepotrzebiego wznawia- 
nia sporów, przed kilkoma już laty, między dwoma, zna- 
Komitemi u nas pisarzami chómii toczonych, Nie bez przy- 
czyny bowiem wnosić mogę; iż wiele osób trwa jeszcze 
w przekonaniu, że przedmiot ten został już rozsirzygnietym; 
Że nomenklatura dzisiaj używana, powagą zdań chémi- 
ków naszych została ustaloną. Wszystkie więc dotyczą- 
ce jéj uwagi, zdawać się mogą zbytecznemi, zwłaszcza gdy 
upowszechniło się, może przedwczesne mniemanie, iż te- 
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raźnićjszćj zaradza potrzebie, i łączy w sobie wszystkie za= 
lety, jakich od języka naukowego mamy prawo wymagać. 

W rzeczy samćj, zaprzeczyć niemożna, że nomenklatura 
nasza, posiada giętkość, przyjemne brzmienie i postać fran- 
cuzkiéj, na którćj modelu została odlana. W budowie, 
krótkości i dźwięku, jest o wiele wyższą od nomenklatury 

' niemieckiej. Trudno byłoby uczynić trafnićjszy wybór 
wyrażeń, w zapasach mowy ojczystćj czerpanych — i szczę- 
śliwićj pogodzić prawidła języka z potrzebami nauki; dla 
tego słownik przez Śniadeckie goułożony, nieznajdował 
trudności w upowszechnieniu, ale owszem, wyrażenia jego, 
są w uslach wszystkich osób które się chémii oddają, lub 
jakichkolwiek z niêj wiadomości nabyły. 

Przyznając jednak właściwe téj nomenklaturze zalety, i 
umiejąc cenić ważność przysługi i, jaką nam Śniadecki przez 
jéj wykształcenie uczynił ,— nie dzielę przekonania, aby 
možna poprzestawać na dzisiéjszym stanie naszego slowni- 
ka chémicznégo, i zaniecha6 usiłowań, któreby mogły przy- 
czynić się, do jego rozwinięcia i udoskonalenia. 

Przedmiot ten, zdaje mi się dosyć ważnym, aby go roz- 
trząsnęły osoby, i wyższym poświęcające się w chemii ba= 
daniom. — W umiejętnościach ścisłych, a szczególnićj 
w naukach jak chómija, rozważaniu tak licznych i rozmai- 
tych przedmiotów poświęconych; niemoże być obojęlnćm, 
udoskonalenie i wsparcie na pewnych zasadach, języka prze- 
znaczonego do tłumaczenia ich myśli. — Jest to potrzeba 
wchodząca do rzędu piêrwszych i niezbędnych, która wię- 
cój daje się uczuwa6 w chémii, aniżeli w innych naukach; 
a w dgzisi6jszym jej stanie, jest bez wątpienia bardzićj 
niż kiedy naglącą. — Nomenklatura bowiem jakiej 
teraz używamy, utworzona w pićrwszych epokach wzro- 
stu chémii, nie jest już usposobiona do tłumaczenia wyo- 


brażeń późnićj rozwiniętych; do wyrażenia rozmaitych 
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stopni i stanu związków, w nowszych czasach odkrytych:—. 
Zapewnie wiele osób w tym przedmiocie pracujących, po- 
stępując z jego rozwijaniem, uczyniło sobie podobną uwagę, 
Samo tylko nawyknienie do nazwisk już upowszechnionych, 
z klóremi trudno się rozstać, może pewna uległość, może 
wreszcie pewny rodzaj wstrętu do rozpraw, jakie przy 
wprowadzeniu nowych wyrażeń, zwykle wszczynały się; 
odwróciły chémikéw naszych, od przedsięwzięcia skute z= 
nych w tym celu usiłowań. — Wszakże jakiekolwiek na- 
znaczemy powody, dla których nomenklatura niemogła się 


wykształcić; nayważnićjszy bez wątpienia, był wypadkiem 
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naturalnego że tak powiem rzeczy porządku. Zwazajac bo- 
wiem stan literalnry chémicznéj w Polsce, w świetnym dla téj 
nauki okresie, teoryi Antyflogistycznej i Elektrochémicznéj; 
po trzydziestu kilku latach, jéj wzrostu i rozwijania, znaje 
dujemy zbyt szczupły poczet pisarzów. — Byliśtny Zes ię 
tak wyrażę, w pewnym slanie zobojętnienia — Niewiele o 
Chémii czytano — rzadko pisano; — chcąc przeto postepo- 
wać za wzrostem nauki, należało oczekiwać odległych 
w Polsce peryodów zjawiania się dzieł nowych; albo polrze- 
ba było czerpać wiadomości, z rzadkich n nas pism i Annas 
low zagranicznych.— Tym sposobem w nauce, a tém sa- 
mém i jéj nomenklaturze, pozostawaliśmy niżćj, anizeliby 
współczesny stan wiadomości chćmicznych dozwalał. 

Do r. 1816. Chémija Śniadeckiego, była u nas iedy- 
ném w tym przedmiocie dziełem — W niêm wyłącznie,czerpa 
no wszystkie wiadomości, i uczono się Unmaczyé trafnie przez 
Niego zbudowanym językiem. — Winniśmy mu ztego wzglę- 
du wdzięczność niezaprzeczoną; bo gdyby pisma Jego, nie 
upowszechnialy w Polsce prawdziwego światła chémii, 
jeszcze byśmy błąkali się po dowcipnych urojeniach teoryi 
Stahla, wtenczas, kiedy już w innych krajach, na jéj gru- 
zach wznosiła się, wspaniała budowa nauki Antyflogistycz= 
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nêj.— W trzech wydaniach Początków Chemii, wpraw= 
dzie późno po sobie następujących, podnosił Śniadecki 
wiadomości nasze, do ówczasowego stanowiska nauki. — 
W miarę jak postępy, które chémia w tych peryodach uczy- 
niła; jak nowe odkrycia, w ciągłóm następstwie po sobie 
idące, nadając coraz pewnićjszą i odmienną postać nauce, 
wpływały na zmianę języka naukowego; Śniadecki wpro- 
wadzał w nim niektóre odmiany; wszelako nieodstępy wał 
w nich, raz przyjętych prawideł (KartaV.). W ostatnićm 
przeto wydaniu Początków Chemii, okazało się kilka no- 
wych nazwisk, dla ciał swiézo do umiejętności wprowa- 
dzonych; sprostowano wyrażenia dawne dla istot, których. 
skład lepićj poznano; w ogóle jednak, nomenklatura po- 
mnożona i sprostowana, zatrzymała dawny kształt i zasady, 
które piérwiastkowo do jćj utworzenia służyły. 

A. Hr. Chodkiewicz w dziele r. 1816. wydaném, poda- 
wał już niejakie zmiany w nomenklaturze, Były one wiecéj 
wypływem grammatycznego że tak powiem namysłu, aniżeli 
dążeniem do jêj udoskonalenia; ponieważ ograniczył się 
na nadaniu kwasom jednakowych zakończeń, które Śnia- 
decki stosując się, ile możności, do przyrodzenia języka, 
rozmaitóm pozostawił. — Zamieniono więc kwas węglowy, 
na węglikowy, fosforyczny na fosforowy, . siarczany na 
siarkowy, kwas pruski na prussyjowy, winny na winowy 
it. d.— Powstałe ztąd zwawe między obu Chémikami 
rozprawy, nieokazały korzystnego dla słownictwa wypad- 
ku. Owszem, posłużyły do ustalenia dawnćj nomenklatury; 
ponieważ twórca polskićj mowy chémicznéj, silnie obsta- 
wał przy nieskazitelności dzieła swojego. Przekonany że 
wyrażenia jego lepsze są od wszystkich, które na ich miejsce 
nastręczano, gromił zamachy wszelkich nowości, wydając 
surowy wyrok przeciwko nowym wyrażeniom i poprawkom, 


jakieby w nich poczynić chciano. Powaga więc jaką zjednały 


sobie zdania Śniadeckiego, anadewszystko brak współ- 
pracowników w tym przedmiocie, utrzymywały vomenklatu~ 
rę polską w pewnój jednostajności.Uniknęła przez to zawikła= 
nia, któreby nastąpiło, skutkiem cząstkowo wprowadzanych 
zmian i modyfikacyj; ale razem ani się rozwijała ani doskona- 
lita, lecz pozostała w tej saméj formie, jaką picrwiastkowo 
otrzymata. — Poprawki przez Chodkiewicza podawane, 
niebyły powszechnie przyjęte; wszelako naprowadzały na 
uwagę: ze nazwiska kwasów, mogą miéé odmienne w pol- 
skim języku zakończenia; i gdyby ich użyto nie za 
nimy, lecz do oznaczenia kwasów różniących się ilością 
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kwasorodu, uczynionoby ważny krok, któryby do rozwinię= 
cia dzisiéjezéj nomenklatury, na trafną mógł poprowadzić 
drogę. 

Słabe usiłowania Chómików do r. 1816. w udoskonaleniu 
języka chêmicznego przedsiębrane, nieznalazły silniejszego 
poparcia w późniejszych pisarzach. — Przez długi czas, po 
wyjściu ostalniego wydania początków Chómii Sniadec- 
kiego, niemieli$my nowego dzieła w tym przedmiocie. 
Jednakowóż w tćj właśnie Epoce, Chémija szybkim posu- 
nęła się krokiem do dzisićjszego stanu; — zewsząd groma- 
dziły się liczne obserwacye i doświadczenia; rozwijały się 
nowe widoki na nich oparte;— odkrywano dotąd nieznane 
ciała i związki, — Pomnożyły się więc zapasy nauki, i po- 
trzeby jéj wzrosły; przez to słownik chómiczny okazał się 
mnićj obfitym w wyrażenia, których stan nauki wymagał. 
Potrzeba więc było do tłumaczenia dzisiejszego wzrostu 
chémii, jéj nomenklaturę wzbogacać, urabiać i wykształ- 
caé. — Długo przywykli$my widzieć tę pracę, staraniem 
Śniadeckiego wykonywaną — On stworzył nasz sło- 
wnik chómiczny, i od zepsucia obcym wpływem ochraniał. 
Należało więc spodzićwać się: Że i w chwili obecnćj, kiedy 
po długićm zaniedbaniu, większym aniżeli prze 
iże genijalne 


dtóm musi 


ulegnąć zmianom, nieprzestanie go ukształcać; 
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Jego pomysły, wynajdą zasady od dawnych trafnićjsze, 
któreby zrodziły nomenklaturę nową, dzisićjszemn roz- 
winięcin chémii odpowiadającą. — Lecz odr. 181 73 Śnia- 
decki przestał dzieła wydawać, — Zostawiając swoją no- 
menklaturę bez dalszćj opieki, wystawił ją na srogie wy- 
krzywiania, jakiemi od następców została zeszpeconą — 
a przynajmnićj powiedzićć można w duchu prawdy: że 
w późnićjszćm jéj kształceniu, niewidać ręki mistrzowskiej, 
która w pićrwotnych wyrażeniach, potrafiła zręcznie pogo- 
dzić potrzebę nauki z naturą języka i jego harmoniją; ow- 
szem, zatracono w nićj królkośći jasność, dwa najgłównićj- 
sze Jego pracy znamiona. W chwilach przeto obecnych, 
uskutecznienie reformy słownika chemicznego, i oparcie na 
prawidłach, z dzisićjszemi wyobrażeniami zgodnych; oka- 
zuje się potrzebnićjszóm, aniżeli w epoce upłynionćj, — 
Chćmija bowiem, stała-się dzisiaj nauką więcćj pożądaną, 
ponieważ zaczęto lepićj oceniać wpływ jéj, na udoskonale- 
„ mie życia towarzyskiego. — Poświęcona badaniu ciał nas 
otaczających, trudni się poznaniem ich własności, wzajemne- 
go na siebie wpływu, i skutków owćj nieodgadnionćj przy- 
czyny działania cząsteczkowego, które sprowadzając liczne 
zmiany w fizycznych własnościach ciał, przedstawia je 
w rozmaitych postaciach, do wielorakiego użycia usposobio- 
nych. ZamoZna Lym zapasem spostrzeżeń, rzuca $wiallo na 
rozmaite galezie przemyslu, i w ogólnych prawach dzia- 
Jan przyrodzenia, ze szczegółowych obserwacyj wyprowa- 
dzonych, podaje $zrodki doskonalenia go; nadania właści- 
wego i korzystnego biegu processom fabrykacyjnym. Odkąd 
Chémia przestała być unas, czystym wykładem wysokich 
badań nauko wych, i samém powtórzeniem fenomenów z nie- 
mi połączonych; skoro zaczęto razem naprowadzać na zasto- 
sowania, z upodobaniem widzićć možna, wzrastający popęd 


do téj umiejetności, Nie dla tego: iżby glowy nasze niemogly 
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się podnieść do sfery tych wyniosłych pojęć, lecz że z ua- 
turalnego rzeczy porządku, nauki zaspakajające samą żądzę 
myślenia naszego umysłu, muszą mićć mnićj wyznawców,od 
umiejętności stósowanych. Te bowiem dogadzając wrodzonćj 
chęci dociekania prawd przed nami ukrytych, razem zwo- 
lennikom swoim materyalne, żetak powiem, zapewniają ko- 
rzyści; których nagromadzenie, przyprowadza ludzi prze- 
mysłowych do dobrego bytu, podobno najwyższego celu 
usilowan ziemskich. — Skoro więc chémija staje się dzisiaj 
ulubionym wielu osób przedmiotem, a dla niektórych głó- 
wnóm zatrudnieniem; należało spodzićwać się: iż uczeni 
nasi, zechcą wspićrać usiłowania pojedyńcze; że ułatwiając 
upowszechnienie tyle użytecznych wiadomości, dadzą po- 
znać w mowie ojczystćj, Naukę Chêmii w dzisićjszym wzro- 
Ście; tłumacząc wypadki jéj rozwinięcia, językiem do tego 
usposobionym.— Jednakże długo oczekiwali$my dzieł 
chêmicznych po polsku pisanych. Aulorowie najnowszych, 
czyli to szanując poważną wiekiem i wpływem Chemika Wi- 
leńskiego uświęconą nomenklaturę, czyli unikając surowe- 
go o własnych płodach zdania Jego; czyli nakoniec, nieczu- 
jąc potrzeby zaprowadzenia reformy w języku chómicznym, 
zatrzymali go z dawnićjszym kształtem i zapasem. — Wsze- 
lako, przy opowiadaniu nowych odkryć, i nieznanych przed- 
tém połączeń; nieznajdując wyrazów już gotowych do 
oznaczenia ich właściwych, musiano dawnićjsze naciągać; 
albo porobić w nich odmiany, które niezawsze szczęśliwie 
dobrano, ale częstokroć sprzeciwialy się i duchowi nauki 
i prawidłom języka. 1 

W tóm położeniu rzeczy, kiedy czystość języka Chémiczne- 
go, i zastósowanie go do dzisiejszego stanu wiadomości, 
wymagają radykalnéj, że tak powiem, zmiany; nienależy 
uważać przedsiębranych w tym celu usiłowań, jako nie- 


wczesną dążność, która nieprzyniesie rzetelnćj nauce ko= 
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rzyści, i zamiast ułatwienia zamiesza ją i utrudni. Nie są one 
skutkiem miłości własnćj, która dla tego obcą pracę ga- 
nić każe, iż ma nastręczyć swoją, rzeczywistych w nićj 
nieupatrując bledów; lecz możemy już z przekonaniem u- 
sprawiedliwiaé je potrzebą; zwłaszcza że podobne usilowa- 
nia, daly się widziéé i w nomenklaturach obcych, równie 
jak Polska trafnych; ponieważ kształcono je na wspólnych 
zasadach, przez Guytona de Moryeau podanych, 

W najnowszych dziełach chémikéw Polskich, znajdujemy 
niewiele materyałów, do udoskonalenia; nomenklatury ze= 
branych, jednakże poznać wypada co w tym przedmiocie 
już dokonano, 

Dr. J.K. Krzyżanowski, w początkach Chemii, które 
dla szkół Wojewódzkich ułożył, trafną myśl podaje, aby na 
wzór nomenklatury francuzki6j i niemieckiej, kwasy roz- 
różniać zakończeniem: — lecz co do innych wyrażeń, za 

trzymał słownik dotychczasowy. Dzieło to z przezna- 
czenia swego, mając wystawiać ogólny rys Chémii, niemo- 
gło obejmować tak szczegółowych wiadomości, aby wszy: 
stkie połączenia ciał, były w nićm opisane; dla tego autor 
taką tylko uczynił zmianę, jaka do, jego celu potrzebną oka- 
zala się. — Wreszcie, czytamy w przedmowie: Ze pismo 
jego ma być uwazaném, jako przysposabiające do Uniwer= 
sytetu; widział przeto potrzebę zachowania L6j saméj nomen- 
klatury, jaką nadal uczniowie miéé będą w użyciu. 

W tym biegu rzeczy, przy ubóstwie naszóm w pisma ché- 
miczne, należąło spodzićwać się poprawek i ukształcenia no- 
menklatury, od dzieł rozleglćjsze dla siebie granice oznacza- 
jących; któreby wystawując naukę w całćj obszerności, zna- 
lazły razem Srzodki, rozwinięcia i udoskonalenia jej języka, 
Z wielu przeto względów, pozadaném było zjawianie się 
w literaturze naszćj, Chémii Fo nberga w Wilnie drukowa- 


nćj, Dzieło to najnowsze unas w tym przedmiocie, jest ze 
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wszech miar godném uwagi. — W niniéjszém jednak pi- 
smie niebędziemy wchodzić; jak dalece Fonberg zbli- 
Żył się do dzisićjszego stanu chémii; ile dzieło jego ma 
wartości, ze względu zastosowań chêmicznych w technice, o 
których rozwijaniu, z tytułu jesteśmy uprzedzeni — Nieza- 
stanawiając się: czyli styl i wysłowienia piszącego, są zastó- 
sowane do pojęcia osób, sztukom i rzemiostom po$wieco- 
nych; czyli w ogólności można go nazwać czystym i dy- 
daktycznym ? wyznać muszę, iż niewidząc w nićm popraw 
nomenklatury, jakich nauka wymaga, jakich spodzićwać się 
należało; skłoniłem się do podania niektórych myśli w tym 
przedmiocie. Chcę przez to, zwrócić uwagę osób chćmii po- 
święcających się: jak wykształcić można tę część nauki u 
nas wiele zaniedbaną, a jednakowoż szybkiego wykształ- 
cenia wymagającą. — Mając doświadczenie na sobie, z pe- 
wnością mogę utrzymywać: iż wiele innych osób naukę tę 
publicznie wykładających, chcąc zastósować się do dzisićj- 
szego j6j rozwinięcia, napotykało trudności w wysłowie= 
niu, — Tłumacząc się dotychczasowym językiem, albo bra- 
kowało, z powodów wyżćj juź przytoczonych, właściwych 
wyrażeń, do oznaczenia przedmiotów opisywanych; albo po- 
trzeba było zmieniać jego zasadę; albo nakoniec tworzyć 
nowe wyrażenia, których naginanie do prawideł przez Śnia- 
deckiego podanych, czyniło pracę mozolną i trudną ; albo 
psuło harmoniją pięknćj mowy naszćj, czyniąc ją w nie- 
zwykłym dźwięku i toku, ostrą i chropowatą. — W reformie 
więc języka chémicznego polskiego, nie idzie już o same 
tylko zmiany w wyrazach, podobne jak Chodkiewicz 
podawał; ale raczéj w samych prawidłach składania wyrażeń 
ehémicznych u nas przyjętych, szukać wypadnie przyczyn 
ich nieforemności, i niewłaściwego rzeczy wystawienia. 
Zwatajac wszystkie trudności jakie towarzyszą pracom 
, tego rodzaju, przystępowałem do rozpoczęcia, a tém bar- 


dzićj do poddania mojéy pod sad znawców, z pewnym ro-- 
dzajem obawy, jaką rodzi niepewność osiągnienia zamierzo- 
nego celu.— Wiem nakoniec, jakie spory trwaly miedzy 
SniadeckimiChodkiewìczem, gdy szło o kilka sła- 
bych różnic w wyrażeniach — Być więc może, iż wznawia- 
jac ten sam przedmiot, w celu zaprowadzenia radykalnéj, ze 
tak powiem, w nomenklaturze nasz6j reformy, ściągnę na 
siebie całą moc, długo juz spoczywajacych gromow, jej 
twórcy i Żarliwego obrońcy. — Może należało osobom 
mającym większe prawo, wytrawionym że tak powiem, 
chómikom, i znanym już w Polsce pisarzom, pozostawić 
wyjawienie zdań, i sposobu widzenia rzeczy w tym przed- 
miocie,— Lecz z drugićj strony sądzę: iż w rzeczach tak 
ogółowych, każdy ma prawo iść za swojém zdaniem, ugra- 
niczając sie tylko, prawidłami języka i nauki. — Powaga pi- 
szącego traci w tym razie wziętość, gdy idzie o same na- 
zwiska — Niemożna nikomu przepisywać jakim ma tłoma= 
czyć się językiem; ale zależy to od wyboru, byle wyraże- 
‘nia użyte, odpowiadały celowi nomenklatury, i dzisićjsze- 
mu stanowi umiejętności. Lecz w tćj wolności wyboru wy- 
rażeń chćmicznych, używać się mających, winniśmy sami 
zakreślić sobie pewne granice; bo jeżeli każdy, oddający 
się jakiejkolwiek umiejętności, różnić się będzie językiem 

naukowym od innych współpracowników, powstanie na- 
ówczas gmatwa wyrazów. Potrzeba koniecznie wzajemne- 
go porozumienia się; potrzeba uczynić ofiarę z nabytego 
nałogu i miłości własnćj, wtenczas szczególnićj, gdy idzie 
o postawienie w pewnćj harmonii z nauką, języka do tłu- 
maczenia jéj używanego. — Sądzę przeto, iż uwagi które 
teraz podaję, niebędą jedyném w tym przedmiocie pismem. 
Owszem, wąlpić nićmożna, iż Światli Professorowie rozmai- 
tych Instytutów, publicznie naukę chémii wykładający, ze- 
chcą wynurzy6 swoje zdania, — abyśmy w języku naszym, 
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wspólnemi usiłowaniami wspićrani, przyjść mogli do posia- 
dania nomenklatnry chemicznej własnćj, któraby zgroma- 
dziwszy w sobie wszelkie zalety, jakich od języka nauko- 
wego wymagamy, stała się dla wszystkich jednostajną, jedy- 


na, a tém samém powszechnie zrozumiałą. 


Gdyby przedsiębrano radykalną zmianę, nomenklatury chć- 
micznćj polskićj, trudnoby ją dzisiaj doprowadzić tak da- 
leko, ileby życzyć należało. — Niepodobna bowiem znaleść 
nowe nazwania, na zastąpienie wyrazów teraz powszechnie 
już używanych; chociaż ściśle mówiąc, przy gładkości 
brzmienia, którćj że tak powiem przez obieg nabyły, zna- 
czenie ich niezawsze ma prawdziwą zasadę, — W stanie na- 
uki za czasów Lavoisier i krótkićj po nim Epoki, nazwi- 
sko Kwasoród, było trafnêm oddaniem zachowywania: się 
z innemi ciałami jego związków, kwasem nazywanych, wzgle- 
dem innych połączeń. — Lecz po oznaczeniu shiadu kwasu 
wodorodno - chlorycznego (CLH), wodorodno = cyanowego 
(HCy); nakoniec po oznaczeniu nalury związków Siarczy-. 
kow— Ez Siarczykami-[-E, przez Berzeliusa, a Jodków 
z Jodkami, Chlorków z Chlorkami, przez Bonsdorfa; tru- 
dno jest uważać wyrażenie: Kwasoród za właściwe, ponieważ 
Chlor, Jod, Siarka i t.d. równe z nim mają do niego pra- 
wo.— Wyrażenie to, było tłumaczeniem Oxigéne, nomen- 
klatury francuzkićj — podobne. ma znaczenie Sauer-stoff 
w języku niemieckim; nakoniec tyle jesteśmy przyzwycza« 

'jeni do tego wyrazu, iż używając go, niewpada na myśl jego 
Etymologija, ale chcemy nim oznaczyć, ciało posiadające 
pewne własności — i od innych różne. — 

Przechodząc krytycznie, największą część polskich wyra- 
zów nomenklatury naszćj, dałyby się uczynić podobne uwa- 


gi i oinnych,— Z/odoród np. nie jest piérwiastkiem samćj 
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tylko wodzie właściwym = dla tego w duchu znaczenia, 
jakie przez złożenie tego nazwiska wyrazić chciano, mogł- 
by się bardzo dobrze nazywać Amonijakorodem; ponie- 
waz, w większym nawet stosunku, łączy się z Azotem dla 
ulwerzenia Amonijaku, aniżeli z Kwasorodem, dla utworze- 
nia wody. — Sinnik (Cy), niesame tylko związki sine, 
albo raczćj błękitne wydaje; owszem, w związkach podwój- 
nych, które tak chciwie tworzy, połączony w większćj 
ilości z żelazem, daje ciało, koloru czerwonego (Cyanu- 
re rouge); z innemi zaś metalami, połączenia jego są białe, 
zielone i t.d. 

W ogólności mówiąc: wszystkie wyrażenia, w których. 
utworzeniu stosowano się do czasowych wyobrażeń; albo 
przemijających, to iest nie we wszystkich stanach związków 
pozostających własności, niemogą wytrzymać logicznego 
examinu. — Są to nazwiska tollerowane, które jednak przez 
czas swojego użycia, nabyły tegoż samego prawa co i naj- 
tralnićjsze, i w długim przeciągu czasu, nieznajdą lepszych 
na swoje miejsca zastępców. — Życzyćby sobie należało, 
nabycia podobnych wyrazén jak: Wegel, Siarka, Złoto, Że- 
lazo, Ołów, Miedź it. d, dla których żadnego niemożna 
naznaczyć początku; które niezawisły od własności ciał nie- 
mi oznaczonych, od wyobrażeń, jakie tworzyć mogą prze- 
mijające teorye, o ich naturze, stosunkach (Rapports) wzglę= 
dem innych -pićrwiastków ; dla tego pozostają one jako 
wyrazy piérwiastkowe i niezmienne. — 

Do nazwania ciał pojedyńczych, używamy w nomenklatu- 
rze naszćj, niewielkiej liczby nazwisk polskich. Wyjąwszy 
bowiem zakończone na ród, inne pozostały niezmienione, po- 
dobnie jak w języku łacińskim, francuzkim i niemieckim. Jest 
to, można powiedzićć, szczęściem dla nomenklatury naszéj. 
Niechcę przez to rozumieć, aby opićrać się postępowi ksztalce- 
nia mowy ojczystćj — zatrzymywać, albo wprowadzać wyra- 
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zenia obce. Owszem, jestem jak najmocniéj przekonanym: 
iż unikać należy wszelkićj mieszaniny, aby harmonii mo- 
wy ojców naszych, niekazić brzmieniem wyrazów obcych, 
z tokiem jéj niezgodnych. — Lecz jeżeli w literaturze pię- 
knćj powinniśmy unikać cudzoziemszczyzny; w języku na- 
ukowym nie zawsze wypada, a częstokroć niemożna za- 
stąpić wyrażeń właściwych nauce, nazwiskami ojczyste- 
mi. Nic niezyskała nomenklatura nasza chémiczna, na prze- 
chrzczeniu Chloru na Soliród, Cyanu na Sinnik, Azotu na Sa- 
letroród it. d.; owszem, pomnozone tylko liczbę Synonimów, 
zawsze uprzykrzonych i niepotrzebnych — ponieważ Chlor 
i wypływające z tego źrzódła wyrażenia: Chlorek, Chlornik; 
wodochlorowy, Chloryczny, Chlorowy i t.d., lepsze mają 
brzmienie aniżeli Solirodek, wodosolirodny, Solirodowy it.d. 

Zdaje się iż użycie wyrazów grecko-łacińskich, w nomen= 
klaturze chćmicznćj byłoby najstosowniéjszém; przez to bo- 
wiem nomenklatura nasza slałaby się jednostajnićjszą — 
chociaż zaprzeczyć niómożna: iż byłoby Śmićsznym pe- 
dantyzmem, chcićć wyrzec się trafnych nazwisk, których 
nietylko w języku naukowym, ale nadto w pospolitém zy- 
ciu używamy np. siarka, Srébro, weglik it. d.' 

W niektórych dziełach, starano się zachować śrzodek; to 
jest zatrzymano wyrażenia łacińsko-greckie, lecz nadano 
im zakończenia niby polskie. Fonbe rg np. zamiast wyra- 
zow Chior, Jod, Fluor, używa: Chloryna, Jodyna, Fluory- 
na i t.d. Zakończenia te na yna nadają wprawdzie dosyć 
piękne tym wyrazom brzmienia; lecz w wyrażeniach przez 
tego pisarza używanych, niewidzimy jednostajności, albo 
raczéj konsekwencyi. Zamieniając bowiem Chlor na Chlo= 
rynę, do oznaczenia połączeń jego z innemi ciałami, uży- 
wa wyrazu Solnik; tak Solnik jodowy, oznacza Chlorek jodu, 
Solnik siarczanny oznacza Chlorek siarki it.d. Dwa przeto 


są Wyrazy, na oznaczenie jednego ciała. Jodyna w związ- 
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kach z innemi ciałami, tworzy w jego nomenklaturze Jod- 
niki; właściwie gramatycznie sądząc, powinno być Jodyn- 
ki, Chlorynki, Fluorynki i t.d. 

Bardzićj uderzające sa zmiany W nazwiskach metalow, 
które także starano się na polshie twory przerobić, nieza- 
chownjac w têm zadnego prawidla, lecz dla samego wpro- 
wadzenia nowości; ponieważ innćj przyczyny trudno jest 
naznaczyć. Tak np. zamiast Kalium, Natrium, Baryum, 
Strontium, Calcium, Osmium, Paladium, Rhodium, Iridium 
itp. w których widzimy: iż jednakowe mają zakończenie, 
które ciała tego rodzaju odznacza, potworzono: Potass, 
Sod, Lityn, Baryt, Stroneyan, Wapnian , Magnezyan, 
Glinian, Glucyn, Itryn, Cyrkon, Krzemionek, Osm, Jryd, 
Pallad, Rod it. d. Tak różnorodna budowa przytoczonych 
tu wyrażeń, pociąga za sobą liczne niedogodności; 16d za- 
kończenie na an np, F apnian, Stroncyan i t.d. w nomen 
klaturze naszéj jest właściwóm solom zp. Siarczan, fosfo- 
ran, i oznacza kwasy już w związku będące; dla tego Ché- 
mik początkujący, może być w błąd wprowadzony, 2re za« 
kończenie na ek, służy dla innego rodzaju połączeń. 

Wreszcie nazwiska łacińskie przytoczone, oprócz jedno= 
stajności swojćj, okazują jeszcze i tę wyższość: iż niepo» 
trzebują się spadkować. Jest to koniecznêm, używając 
wyrażeń, przez obcięcie na polskie przerobionych, i nie- 
zawsze harmonijne ma brzmienie, 

Do oznaczenia połączeń ciał pojedyńczych między sobą, 
szczęśliwe mamy nazwiska nazwiązki Siarki, Fosforu, Wg- 
glika i td. w których zakończenie ciała — E jest na yk, ik, 
lub ek. Podług tego prawidła, dają się utworzyć nowe wy- 
razy, jeżeli jakiekolwiek ciało łączy się z + E i zachowu- 
je względem niego jako ciało — E. Nieznane przeto w 
dawnćj nomenklaturze: 4rsenek, Bromek, Tellurek i td. 


nieuczynia 2adnêj trudności. 
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Lecz jeżeli z łatwością daje się oznaczyć rodzaj połączenia, 
niemożemy za pomocą dotychczasowćj nomenklatury, wy- 
razić rozmaitych stopni związków. Z postępem chémii, mia- 
nowicie po uksztalceniu £eoryi stosunków znaleziono: if 
we wszystkich połączeniach ciał, ilość jednego pićrwiąstku, 
jest wielokrotnością (multiple) tegoż samego pićrwiasku, 
(najcze$ciêj —E.) połączonego z danąilością drugiego ciała 
(+ E); czyli wyrażając się ogólnie: jeżeli D oznacza ciało 
-+ E; ciało zaś — E = U, w jakiémkolwiek połączeniu 
D łączy się z U, w takich stosunkach: 

DU, D1,U;D 2U; D3U; itd. 

Jakim więc sposobem, oznaczyć można te połączenia? 
Dolychezasowa nomenklatura nasza, w tym punkcie okazuje 
się zbyt ogólną i niedokładną. Fo nber g np. w połączeniach 
Żelaza z Siarką, FS nazywa Siarczyk; Fe? S? nadsiarczyk; 
Fe S2 również nadsiarczyk.— Język naukowy tak niedo» 
statecznie przedmioty okrćślający, w dzisićjszym stanie 
umiejętności, niepowinien być użytym, chociaż zaprze- 
czyć niemożna, iż chcąc uczynić go ściślójszym, potrzebaby 
nieograniczonego bogactwa języka, aby na każdy oddzielny 
stopień związku, oddzielne utworzyć nazwisko. — MW resz- 
cie, rzeczą jest widoczną: iż gdyby i można je wynaleść, 
nagromadziłoby się zbyt wiele terminów technicznych, któ- 
reby nomenklaturę uczyniły obfitą. lecz razem trudną iza- 
wikłaną. 

Niektórzy chémicy innego w tym celu użyli $rzodka.— Je- 
żeli ciało jakie, może łączyć się w kilku stosunkach z drugićm, 
jak np. Siarka i Żelazo, które tworzą 5. stopni nasiarko- 
wania; natenczas oznaczają zBerzeliusem wynikające 
ztąd połączenia: 1szy, 2gi, Sci, 4ty, Sty, siarczyk żelaza. Me- 
toda takowa, bezwalpienia wystarczy dla wszystkich ciał i 
ich połączeń; zdaje się na piérwszy rzut oka dogodną; lecz nie- 
jest dosyć pewną i stałą. Między Siarczykami Kalium, 4ty i6ty 
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które zawiéraja 37 i4% razy tyle siarki co piérwszy, nies 
rozstrzygnięto jeszcze: czyli one są rzeczywiście udziel- 
nemi stopniami, lub tylko połączeniami dwóch innych. 
Być więc może: iż w szeregu związków tego ciała z siarką, 
niektóre w późnićjszych doświadczeniach zostaną wyma- 
zane, lub nowo odkryte; liczby przeto następstwa, be- 
dą zmienione a nomenklatura zawikłaną. 

Lecz w połączeniach które Siarka, Jod, Chlor, Fluor, Brom, 
it.d. z metalami lub metaloidami tworzy, niezawsze tak 
liczne znajdujemy stopnie, Związki ich zwykle od- 
powiadają kwasorodkom, tak iż w konstytucyi swojćj, po- 
równać się dają; to jest: w jakim stosunku jest liczba ato= 
mów kwasorodu do zasady, w kwasorodku (niedokwas); 
podobnież stosunkowa liczbę atomów siarki, jodu, chloru 
i t.d. zawićrasiarczyk, jodeki t.d. metaliczny. Liczba kwaso« 
rodków ciał metalicznych, zwykle jest dosyć ograniczoną; 
najczęścićj jest ich dwa, rzadko kiedy trzy przechodzi, W no- 
menklaturze więc połączeń ciał pojedyńczych, odnosić się 
można, do odpowiadających im kwasorodków (niedokwasow 
Śniadeckiego), dając stosowne nazwiska, któreby za- 
kończeniem swojém oznaczały stopień nasiarkowania, pola- 
czenia z chlorem, jodem i t.d, Możnaby więc przyjąć za pra- 
widło: iż związek odpowiadający ogólnemu wyrażeniu DU, 
nosić będzie nazwisko z zakończeniem na ek np. Siarek, 
Chlorek, fosforek; połączenie zaś którego skład wyrażać 
będzie DU*, nazwiemy Siarnik, Jodnik, Chlornik, Bromnik 
ited. 

Stopnie, nieznajdujące odpowiednich w szeregu oxyda- 
cyi, można wyrażać liczbami, wskazującemi stosunek 
ciała —E, do ilości ciała — E w stopniu oznaczonym. 
Przykład najlepićj wartość têj zasady okaże: 

Żelazo tworzy połączenia, następującemi formułami o- 


znaczone, 
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Fe8S — Fe2S — FeS — Fe?S? — FeS? 
na 100 żelaza, — 7,412 29,648 59,31 88,97 — 118,62 siarki, 
Połączeniom tym Żelaza z siarką, znajdujemy dwa tylko 


stopnie w szeregu oxydacyi odpowiadające, Fe i Fe, któ= 
re jako połączenia kwasorodu z żelazem, podług tegoż sa- 
mego postępując prawidła, mogą się nazywać: kwasorodek 
żelaza i kwasorodnik żelaza; odpowiadające im siarczyki 
nazwiemy także: Szarek żelaza = FeS, i Siarntk żelaza 
— Fe? 83. Inne stopnie, którym odpowiedających kwasorod- 
ków nieznamy, będą: gsiarek żelaza = Fe®S; 4 siarek že- 
laza —Fe?$. Dwusiarek żelaza =FeS+?. 

Używając tój drogi, unikamy niepewności w nomenkla- 
turze; nazwiska bowiem rozmaitych stopni związków; 
wyrażają ich skład chómiczny, klóry zawsze pozostania 
jednakowym. Odkrycie większćj liczby połączeń siarki 
z ciałami pojedyńczemi, albo wymazanie niektórych z szere- 
gu związków udzielnych , niezmieni nazwiska; gdy tym 
czasem oznaczenie liczbami następczemi, musiałoby ko= 
niecznie ulegać zmianie, Podobnym sposobem można wyra- 
zić połączenia Ch/oru, Jodu, Fosforu, Fluoru, Bromu it. d., 
używając na niższe stopnie nazwiska: Chlorek, Jodek, Fluo- 
rek, Fosforek, Bromek; wyższe zaś oznaczając przez CAlorniky 
Jodnik, Fosfornik, Bromnik it. d.— Nakoniec jezyk nasz 
jest bogatszym w zmiany zakończeń, aniżeli ich w tćj chwili 
potrzebujemy, możemy bowiem użyć wyrażeń: Chlorezyk, 
Siarczyk, Bromczyk, Jodczykit.d. jeżeli prace chómików 
odkryją jeszcze inne stopnie połączeń. 

Rozróżnienie związków ciał pojedyńczych przez odmien- 
ne zakończenia, zdaje się niemoże zasługiwać na naganę, ze 
strony znawców języka i nauki. Podobną bowiem metodę, 
wprowadzono do nomenklatury niemieckićj, gdzie nazwiska 
Chloriir, Jodir it. d. wyrażają połączenia, zawićrające 
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mnićjszą ilość ciała — ŒE, a bogatsze w nie, oznaczano przez 
Jodid, Chlorid, Sulfurid, i t.d. 

Wreszcie, wyrażenie Chlorek, Chlornik, Jodek, Jodnik, 
Siarek, Siarnik it,d., mogą być z wszelką łatwością uży- 
temi w mowie, dają się bowiem spadkować bez trudności. 
Nakoniec brzmienie ich, nie jest w nomenklaturze tera- 
źnićjszćj obcóm, ani też mocnićj razacém od Saletrorodu, 
Solirodu, Sinnika i t.d. 

Pod toż samo prawidło, podciągnąć należy połączenia kwa- 
sorodu z metalami, gdy ze związku tego, powstają zasady 
(bases salifiables, Salz-basen, Oxyda). Lecz ciała metaliczne 
lub melaloidy, Jaczy6 się mogą w kilku stosunkach z kwa- 
sorodem, i posiadając go w większćj ilości, zachowują się 
niekiedy odmiennie od niższych stopni ukwasorodnienia. Po- 
łączenia takowe nazywamy rodzajowém nazwiskiem Kwas 
(Acidum, Acide, Saiire). Wyrażenie to wprawdzie jest nie- 
wla$ciwêm, ponieważ znajdują się kwasy, które dla nas sma- 
ku niemają będąc nierozpuszczalnemi; lecz gdy oznacza 
własność najcharakterystycznićjszą połączeń tego rodzaju; 
gdy nadto użycie jego jest tak wiele upowszechnioném, przy 
zmianach nomenklatnry pozostać może. Pamiętać jednak 
należy: iż nazwisko to niesluzy do oznaczenia matery- 
alnych własności związku, ale raczćj wyraża odmienne 
jego zachowywanie się względem zasady. — Jak mogą 
być oznaczone rozmaite stopnie ukwasorodnienia kwasów, 
wspomnę niżćj, gdy będzie mowa o nomenklaturze soli: 
w lém zaś miejscu zastanowię się nad zasadami solnemi 
(Oxide). Śniadecki na oznaczenie Lych połączeń, utwo- 
rzył może najnieszczęśliwszy w całćj nomenklaturze naszćj 
wyraz niedokwas, który wskazuje: albo że połączenie to 
niéma dosyć kwasorodu, albo Że niejest jeszcze ukwaszone; 
czyli na kwas zamienione. — Lecz niektóre ziedokwasy, 
maja więcój kwasorodu, aniżeli potrzebują do przyjęcia 


roli zasad solnych, i tę część nadmiarową opuszczają, łą- 
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crac się z kwasami. Jeżeli więe łączenie się z kwasorodem 
chciano nazwać kwaszeniem, w znaczeniu tćm: minium 
(Pb);ostatnie niedokwasy, ołowiu (Pb); manganezu (Mn);Ka- 


lium (K); Natrium (Na); i td. są przekwaszone, i nazwisko 
niedokwas, niemoże być dla nich użytćm. Jeżeli zaś chcia- 
no przez to wyrazić, iz ciało to nie jest kwasem, nic także 
nieprzemawia na korzyść tego wyrazenia, bo oznaczenie 
negalive niepowinno miéé miejsca w języku nauk ścisłych. 
Co bowiem niejest kwasem, może być czćm innêm, a wła- 
śnie po nazwiskach nomenklatury tego żądamy, iżby wy- 
rażały czóm są te ciała lub ich związki, do których ozna- 
czenia termini technici zostały przywiązane. Wreszcie nie- 
dobwas wprowadza błędne wyobrażenie do chémii; ozna- 
cza niejako, iż ciało dane np. żelazo, niepołączyło się je- 
szcze z kwasorodem w stosunku potrzebnym do utworzenia 
kwasu, lecz go więcćj przyjąć może; ponieważ wyraża: iż 
jest niedokwaszone, a zatćm dokwasić się, czyli na kwas 
zamienić może. — Wyrażenie to byłoby w pewnym wzglę- 
dzie stosownóm, dla połączeń najniższych Fosforu, Siar- 
ki, Azotu, Chloru, i t.d., w ogóle dla wszystkich ciał, które 
w związkach z kwasorodem, dają kwasy i niedokwasy; lecz 
slalo się niewłaściwóm dla największćj liczby, dla wszy- 
sikich nawet metalow + E. Kalium zp. Natrium, Lithium 
Baryum, Stroncyum, Thorium i t.d., niedaja się dokwasié 
w swoich połączeniach z kwasorodem; przeciwnie Anty- 
mon, Selen, Chrom, Tytan i t.d., mogą być dokwaszone; 
dla tego niższe stopnie ich związków, są niedokwasami, gdy 
wyższe rolę kwasów przejmują 

Ze wszystkich przeto względów można twierdzić: iż o 
tak nazwanym niedokwasie, należałoby zapomnićć w no- 
menklaturze chémicznéj polskićj, a na miejsce jego wprowa- 
dzić śvyżćj juz wspomnione; kwasorodek, kwasorodnik, któ- 
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te posłużyć mogą, do oznaczenia rozmaitych stopni związ= 
kuz kwasorodem. Wprawdzie przyznać należy: iż wyrażenia 
te, niemogą być za trafne uważane, pochodzac od kwasorodu, 
przeciw klóremu na początku zdanie moje wyraziłem. Lecz 
gdy w obecnćj chwili, nie jesteśmy w sianie zręcznićjszego 
uczynić doboru, wypada zatrzymać je w nomenklaturze. 
Wszakże, jakkolwiek kwasorodek lub kwasorodnik naprowa- 
dzają na błędne wyobrażenia, które zarzucaliśmy wyrazowi 
niedokwas, Urafui6j jednak malują rodzaj połączenia. Z in- 
nych nakoniec jeszcze powodów, zamiana ta wyrażeń nasla» 
pić powinna; 16d zakończenie wskazuje, że wyraz Len oznacza 
związek kwasorodu z ciałem prostêm; podobnież jak Jo- 
dek, Chlorek, Tellurek, Selenek, Arsenek i t.d. wyrażają 
połączenia Jodu, CAloru, Telluru it. d. z ciałem pro- 
stóm; 2re w składzie swoim kwasorodki odpowiadają zupeł- 
nie związkom CAloru, Jodu, Fluoru it, d; cie użycie tych 
wyrazów w nomenklaturze soli rozmaitych, niezmiernie ją 
nprogci; 4'e zamiana takowa, odpowiada dzisiejszym wy- 
obrażeniom o Solach; i użycie wyrazu Kwasorodek lub 
Kwasorodnik zamiast niedokwas, wiele ułatwi poczyna- 
jącym, rozwinięcie widoków teraźnićjszej chémii o solaeli, 
5te nakoniec względem połączeń kwasorodu — E, zachowują 
się podobnież jak odpowiadające im -E Ch/orki, Jodki 
itd. do —E Chlorkéw, Jodków i t.d. 

W utworzeniu nazwisk na oznaczenie rozmaitych połączeń 
chómicznych, zawsze zachowujemy to prawidło: aby zakoń- 
czenie ciała — E było charakteryzujacém rodzaj związku; z 
tego powodu niemożemy przyjąć wyrażeń: Saletrorodek 
jodowy, JFodorode& Kwasorodny (T. IL. k. 29.), WWodorodek 
siarczanny it. d. których Fonbergużywa; bo w połącze- 
niach tych, wodoród zawsze jest pićrwiastkiem Elektrycznie 
dodatnym. — Lecz na miejsce: Gaz wodorodny jodowy czyli 
kwas wodojodowy,— Gaz wodorodny chlorowy albo kwas 


wodochlorowy, wodosiarczanny, wodorodny fluorowy i t. d. 
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możnaby użyć wyrażeń: Jodek wodorodu, Chlorek wodoro= 
du, Siarezyk wodorodu, Fluorek wodorodu i t.d. zwłaszcza: 
Ze połączenia te, zwykle jako kwasy uważane, dla tego że 
łączą się z ciałami ukwasorodnionemi; w rodzajach tych 
kombinacyj, odmiennie zachowują się od kwasow kwaso= 
rodnych, i wydają związki oddzielnego składu. 

Po uczynieniu krótkich uwag, nad związkami ciał po- 
jedyńczych, przystąpimy do rozebrania nomenklatury so= 
li, części najniedokładnićjszćj w naszym języku chémicz= 
nym. Móglbym w tém miejscu utrzymywać: że Sniadec- 
ki, uważając ją okiem bezstronuém, i porównywając z dzi= 
sićjszym stanem chémii, w innćj bez wątpienia oddałby 
postaci; bo z odmiennego zapalrując się stanowiska, cliciał- 
by nadać inne znaczenie i początek wyrażeniom, które 
tak trafnie odpowiadały stanowi umiejęlności, w epoce 
gdy je urabiał. 

Nomenklatura soli, była zawsze najtrudnićjszą częścią 
mowy chómicznćj; bo potrzeba w nićj oznaczyć, nie tyle 
ko ciała wchodzące do związku, ale nadto jeszcze rozmai- 
te stosunki, które w połączeniach tych, są więcćj urozmai« 
cone. Klassa soli, zajmuje najobszćrnićjszą część chemii 
jest bowiem najlicznićjszą, obejmującą największą liczbę ciał 
używanych w medycynie, zlukach i rzemiosłach. Pozna- 
nie więc lak rozciągłego przedmiotu, niemoże być obojg- 
iném, nie tylko dla teoretyka, znajdującego w nim sposobność 
odkrycia tak prostych i pięknych praw przyrodzenia, kie- 
rujących ruchem cząsteczek materyi; ale ważnym jest także 
dla osób innego powołania, które nieczując potrzeby podno- , 
szenia się do wyższych badań, szukają w nich użytku lub 
zastosowania, 

Nim przystąpimy do rozwinięcia têj części nomenkla< 
tury, poprzednio rozwiązać należy: jakie połączenia ozna- 


czymy nazwiskiem ,, Sole.” W dzisićjszym stanie umie,gt- 
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ności, trudnićj może przychodzi dać odpowiedź na to 
zapytanie, aniżeli w epoce chémii antyflogistycznćj. 
Dawnićjsi chémicy, nazywali solą każde ciało w wodzie 
rozpuszczalne. Późnićj ograniczono się na takich, które po- 
trzebowały do rozpuszczenia się najwięcćj 5oo razy tyle 
wody ile same ważą. ,, Dziś, jak wyraża się Fon berg, 
(T. UL. k, 19.) sposobem Lavoisie r, mianujemy Sola kaz- 
de zjednoczenie kwasu z niedokwasem metalicznym, albo 
amonijakiem, który wszystkie własności tychie niedokwa- 
sów posiada; a związki kwasu wodosolneso, wodosiarczaa 
nnego, saletrowego, siarczannego, fosforycznego, arszeniko- 
wego, i t.d. z Potażem, Sodą, Amonijakiem, Baryta, wa- 
pnem, niedokwasami zynku, żelaza, cyny, miedzi , ołow iu, 
zt. p. do tej klassy| kombinacyj odnosimy,” Przyloczy- 
łem tu, wyrażenie definicyi soli słowami Fonbe rga; pi- 
sząc jednak w r. 1829, nieścieśniałbym wyobrażenia soli 
do samych połączeń kwasów z niedokwasami podług nan- 
ki Lavoisier; bo w tym roku, znane już były prace Ber- 
zeliusa, a w części i Bonsdorfa. Jakie połączenia 
możemy uważać za sole, opi€rajac się na pracach tegocze- 
snych chómików, i wyobrażeniach przez nich rozwinię- 
tych, będę miał sposobność późnićj nieco wyłożyć. Te- 
raz przyslapie do głównego celu ninićjszego pisma, to jest 
do wykazania: ile nomenklatura chémiczna polska, jest w tej 
części języka naukowego niedokładną; czyli mowa nasza, 
nieda się urobić innym od dotąd używanego sposobem, 
aby można było zaprowadzić poprawki,  któreby 
nomenklaturę uczyniły zupełnićjszą, więcćj dokładną, i 
przeznaczeniu swojemu odpowiadającą, Przystępując do 
wytłumaczenia nomenklatury kwasów, Fon berg tak się 
wyraża: , Ponieważ każda sól kwasu â niedokwasu po- 
wstaje, a w chemii wszystkie zwięzki od składających Ja 


istot mianujemy, Żeby więc sil jakąkolwiek nażwać , po- 
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trzeba nazwisko jej złożyć z imienia kwasu i niedokwa- 
su.” (Tom lL k. 20.). 

Przebieżmy więc w krótkości imiona kwasów, o których 
dotąd nic jeszcze w uwagach moich niewspomniałem, chcąc 
je wskazać w tém miejscu, jako najwla6ciwszêm dla nich. 

W doborze nazwisk dla kwasów, niebył szczęśliwym Fou- 
berg, idac za prawidłami Nomenklatury w Wilnie uZywae 
néj. Wprowadził bowiem, albo raczćj powtórzył nazwi- 
ska: podkwas , dopodkwas , które naprowadzają na nowe 
wyobrażenia, mianowicie początkujących, i obok tak na- 
zwanych niedokwasów , sprowadzają niemało zawikłanią 
i dla osob mających już niejakie wiadomości w. chô- 
mii, staje się uprzykrzonêm. Lecz usuwając i le prze- 
szkodę; poświęcając nieco pracy zkombinowaniu nazwisk, 
mógłbym zapytać się uczących publicznie, czyli niemieli 
tego doświadczenia, Że uczniowie wystawiali sobię: iż do- 
podkwas lub podkwas są ciałami zupełnie. odmiennego Za- 
chowywania się od kwasu; podobnie jak niedokwas? Błąd 
takowy łatwo może się zrodzić; zwłaszcza gdy przy defi- 
nijowaniu soli, jak w przytoczonych słowach z chêmii 
Fonberga widzićć się daje, położono za prawidło: że 
sole są połączeniem kwasów z niedokwasami, nic nie- 
wspominając o podtwasach 1 dopodkwasach, nadkwa- 
sach i przekwasach. Wprowadzenie do języka chómiczne= 
go tych wyrazów: jest niech mi wolno będzie tak wyrazić 
się, błędem tém więcćj uderzającym, iz podobnego nie= 
znajdujemy w innych nomenklaturach. Francuzi i niem- 
cy, odrô2uiaja kwasy zakończeniem; niemówią bynajmniej 
np. hypoacide sulfureux, albo Sehweflige Untersdure, jak 
to wyrażenie polskie dopodkwas siarczany tlumaczy. 

Dlaczego Śniadecki użył wyrazu podkwas i t.p. niemo- 
Zna rzetelnćy przyczyny naznaczyć. W epoce kiedy go wpro- 
wadzano, niebyły jeszcze znane wielorakie stopnie uh waso- 


rodnienia ciał pojedyńczych. Na wzór przeto niemców ifran- 
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cnzów, móżna było dobrać odmienne zakończenia; w mo- 
wie naszćj, tak oblitój w jego zmiany, nie trudne do znale- 
zienia. Wyraz przeto podkwas tóm wiecćj dopodkwas i t. p., 
należy zupełnie usunąć z naszćj nomenklalury. Wszystkie 
bowiem te związki kwasorodu z siarką, azolem, arszeni- 
hiem, antymonem i t. p. różniące się między sobą ilo- 
ścią —E, posiadają charateryslyczne własności kwasów, 
i są rzeczywistemi kwasami; gdy tym czasem nazwiska 
ich, do innego prowadzą wniosku. Niektórzy chémicy na- 
si, użyli do oznaczenia rozmaitych kwasów, z związku ja- 
kiego ciała z kwasorodem wypływających; innego wpraw- 
dzie śrzodka, lecz bynajmnićj szczęśliwszego, oznaczając 
je liczbami następczemi, np. kwas siarczany 1. 2. 3. 4. 
kwas fosforyczny 1. 2. 3. it.d, 

O tym rodzaju nomenklatury, wyżej już wspomniałem 
mówiąc o siarczykach. Przypadek tam przewidywany, z-i- 
ścił się na kwasie fosforycznym trzecim, którego bytno- 
ści teraz chómicy zaprzeczają, uważając go za mieszani- 
nę 201430; tym więc sposobem kwas dawniej 4ty, stał się 
teraz Żcim, To zawikłanie nomenklatury, może z-iścić się 
w kwasach siarki, jeżeli szereg jéj ukwasorodnienia, w 
wielokrotnościach swoich będzie sprowadzonym do szeregu 
nkwasorodnienia Azotu, jeżeli skutkiem rozwinięcia nauki, 
zapełni się ogólny szereg związków ciał pojedynczych: DU, 
2D5U, D2U, 2D5U, DZU, w którym dla siarki, brakuje 
tylko wyrażenia 2D3U, 

Podlug sposobu więc który wskazałem, tworzą chómi- 
cy polscy, dla kwasów nomenklatury sobie właściwe, 
Z tych jedna jak mówiłem, wprowadza błędne wyobrażenia; ' 
druga liczy swoje kwasy, niebędąc pewną jak długo każ- 
den z swoim numerem pozostanie. Obiedwie to mają 
wspólnego: iż do oznaczenia soli, przyjęły zakończenie 


kwasu naan. np. Arszenian, Molybdan, Fosforan, Siar- 
p , 3 , , 
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czan it.d. Nazwiska te potrzebują mićć jeszcze dodane na- 
zwisko zasady, połączonćj z kwasem. Uzupełniając tym 
sposobem, mićć będziemy: podsiarczan potażu, dosiarczan 
polažu, dopodsiarczan potaXu, czyli rachując z innemi: 
Siarczan 4ty potażu, Siarczan 3ci, Siarczan 2gi, Siar- 
czam 1szy polażu, Zdaje się więc: iż tym sposobem usunę- 
liśmy wszystkie trudności, w ułożeniu nomenklalury soli 
zachodzić niogące; jednakże dulecy jeszcze odtego jesteśmy. 
Zasidy bowiem, czyli kwasorodki (niedokwasy Śniadec- 
kiego),mogące łączyć się z kwasami,są na rozmaitym stopniu 
ukwasorodnienia, i w tych stanach, odmienne wydają z kwa- 
sami sole. Fonberg więc powiada: jeżeli sôl ma w sobie nie- 
dokwas mocnićj s-oxydowany, imie jej łączymy z przymiolni- 
kiem.nadkwaszony, przekwaszony lub ukwaszony (T.ULk. 22.) 
W przypadkach, gdy niedokwas piérwszy tworzy zasadę soli, 
dodaje się przymiotnik prosty; tak n.p. Siarczan prosty 


żelaza (Fe S\, Siarczan żelaza nadkwaszony Fe S3.  Po- 
zwola mi Autor, i używający téj nomenklatury powiedzićć: 
i% ona jest ciemną i niekonsekwencyjną. Jeżeli dla roz- 
różnienia jakiego związku, używamy wyrazu prosty, daje 
się to domyślać, iż może być inny nieprosty. Dodany wy- 
raz nadkwaszony, niezwraca bynajmnićj nwagi: iż niedo- 
kwas jest na wyższym stopniu ukwasorodnienia, Owszem 
naprowadza na tę myśl, iż w Siarczanie takowym, jest nad- 
miar kwasu, ponieważ wyraz zadkwaszony, niewspomina 
nic o niedokwasie, Potrzeba powiedzićć: Siarczan z nad- 
kwaszonym niedokwasem żelaza, co także nienajlepszém 
jest wyrażeniemzalbo czwartySiarczan Z30niedokwasu żelaza. 
W połączeniach tych, może być jeszcze nadmiar kwasu albo 


zasady. W tym razie Fonberg używa przymiolników, zad 


i przy; np.nadsiarczan potażu (K S?), oznacza siarczan po- 


tażu, kwaśnym od niektórych zwany; Przysaletran ołowiu 
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oznacza sól z nadmiarem zasady; Prayweglan nadlwa- 
szony miedzi, oznacza: PVęglan 250 rdsu miedzi zasadowy. 
Gdy jednak z doświadczeń ze wszelką ścisłości wykony= 
wanych (przytaczam słowa F onb erga T, Ill. k. 23.) poka- 
zuje sie: iz-niektóre kwasy, w. kilku odmiennych stosunkach 
jednocząc się z tq% samą zasadą, dają początek dwóm lub 
więcej solom, przesyconym kwasem lub zasadą, jak to na- 
dewszystko na zjednoczeniach niedokwasu ołowiu z kwaa 
sem i podkwasem saletrowym, na związkach kwasu Josfo- 
ryesnego, arsenikowego i t.d. postrzegać można, ztąd RSE 
sól (sól zasadowa) ołowianą, najmniej zasady w sobie z 
mykającą, zowiemy praysaletranem ołowiu pierwszym, an 
bo przypodsaletranem ołowiu pierwszym; tę zaś gdzie się 
więcej zasady znajduje, na tes same co wyżej ilość kwasu, 
przysaletranem ołowiu drugim, przysaletranem ołowiu trzem 
cim. Podobnym sposobem mówimy nadfosforan baryty 
pierwszy; nadforforan baryty drugi, i t.d. Toż samo do wssy- 
stkich innych przypadków rozciągnąć należy. 

Przytocamy więc niektóre wyrażenia soli, podług tyon 


prawideł skléjone. Fonberg wymienia sole żelazne z $ 
następujące. (T. III. k. 227.) 

Siarczan prosty żelaza (Ee S), 

"Siarczan Żelaza nadkwaszony (Fe S3), 

„Nadsiarczan Żelaza nadkwaszony pićrwszy, (otrzymywa= 
ny gdy ' Fe $3, traktuje sie + 1.5), 

Nadsiarczań Żelaza nadkwaszony drugi, (rozpuszezajac’ 
poprzedzający nadsiarczan w wodzie, znayduje się w roz- 
cieku, a przysól opada), 


Przysiarczan żelaza nadkwaszony pićrwszy (Fe S), 


'rzysiarczan żelaza nadkwaszony drugi (Fe? S + 6H) 
Nadto mogą być: 
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Dosiarczan żelaza, 
Podsiarczan żelaza, ; 
Dopodsiarczan żelaza czyli podsiarczan siarczysty. 

Sole dopodsiarczanów,czyli iak F on b er g podług dawniéj- 
szćj jeszcze teoryi zatrzymuje, podsiarczanów siarczystych, 
nie są jeszcze dobrze znajome; nieznamy jeszcze stosunków 
kwasu do zasawy, gdy się z sobą łączą. Lecz jeżeli z roz- 

.. . . Pe one. Z 
wijaniem się chémii, poznamy sole kwaśne Ìub zasadowe, 


będziemy mieli natenczas: przydopodszarczany, albo naddo- 


podsiarczany; z kwasem zaś siarkowym (S) czyli podkwa- 
„sem siarkowym Sniadeckiego,okaza sie nadpodsiarczany 
przypodsiarczany i t. d, Zatrzymując te wyrażenia w no- 
menklaturze, przygotowujemy sobie, tradną do uporząd- 
kowania w umyśle gmatwaninę wyrazów, którą możnaby 
znosić, lecz dopićro przy najwiekszém ubóstwie języka, o ja- 
kie podobue łatanie nomenklatury tu rozbićranćj, bogatą 
mowę naszą posądzać każe. W ogólności, całe to pokrewień- 
stwo przyimków: pod, do, nad, przy, niechętnie cier- 
piê6 można w nomenklaturze. Niemaja one charakte- 
rystycznego oznaczenia, i może do miejsc swoich, nie 
były szczęśliwie dobrane; tak mp. nazywając sól mającą 
nadmiar kwasu, nadsola, naprzykład nadsiarczan, po- 
trzeba było sól zasadową, oznaczyć wyrazem podsó/, pod- 
siarczan; ponieważ jak zachowywanie się kwasów i za- 
sad, jest zupełnie przeciwnóm, tak również znaczenie przy- 
â 

imków, zad i pod, jest zupełnie wstecznêm, 

Niektórzy chémicy różnią się od sposobu oznaczenia so- 
li tu wspomnionego, mając właściwą sobie nomenklaturę, 
Rachują bowiem kwas i zasadę, oznaczając numerami sto- 
pień ich ukwasorodnienia. Nadmiar kwasu i zasady wyra- 


Žaja przez: kwaśnyi zasadowy. Tak np. Siarezan 4ty 1gondsu 


Żelaza, oznacza Fe S; Siarczan 4ty 290 ndsu zelaza Fe 83; 
— 
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Siarczan 4ty kwaśny, drugiego niedokwasu żelaza, Siarczan 
4ty zasadowy drugiego ndsu żelaza i t.d., oznaczają sole w in- 
nych stosunkach połączeń. Niekiedy slysz66 się dają wy: 
rażenia: Veglan obojętny, biweglan it. d. dla oznaczenia 
soli alkaliczn6j K C?, posiadającćj dwa razy tyle kwasu wę- 


glowego, co sól KC, Pićrwsze wyrażenie jest bledném; nie- 
opićra się na prawidłach Sloechyometryi, ani na sposobach 
jakich przedtém używano do -oznaczenia działania kwaśne- 
go lub alkalicznego, Weglan nazywany obojętnym, ma sto- 
sunek kwasorodu kwasu, do kwasorodu zasady : : 4:1,i 
chociaż zdaje się nasycony kwasem, jednak ma słabe dzia- 
łanie alkaliczne. Użycie wyrazu biweglan, jest niepolrze- 
bnym makaronizmem, ponieważ dwuweglan bardzo dobrze 
go zastępuje, i przynajmnićj jest czystym polskim wyra- 
zem. Toż samo mówić o sesquiweglanie, który po polsku 


nazywam półtora-węglan K2C3, 
Dla poznania, jakie są trudności do pokonania w nomen« 
klaturze soli, przejdę w krótkości stosunki, w jakich łączy 


się kwas fosforyczny z wapnem, 


Ca?P, fosforan obojętny; Ca P, fosf; kwaśny; Ca4P3,fos; kwaś; 
Ca? 

Nazywając je sposobem przez Fonberga użytym, musie= 
libyśmy użyć wyrażeń: fosforan; nadfosforan LWszy; nadfos- 
foran 2gi; przyfosforan LWszy; przyfosforan 2gi i t. d, Ma- 


my więc trzy wyrażenia odmienne, na oznaczenie związ- 


P3, fosforan zasadowy; Ca?P, fosforan zasadowy. 


ków tychże samych cial; związków różniących się jedy- 


nie stosunkiem. Lecz szereg ten połączeń P z Ca, nie jest 


jeszcze zupełnie wyczerpanym; ponieważ mówiąc w ogól- 


ności; kwas fosforyczny P tworzy sole, w których 
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zasada jest multiplem przez li, 12, 1%, 2, 23, 3, ilości za- 
sady, w soli obojętnćj znajdującćj sie. R 

W takim zbiegu trudności, gdy niezupełnie jeszcze zna- 
ne są stosunki, w których kwasy nasycają rozmaite zasa- 
dy, niemożna używać nazwisk w Chémii Fonberga po- 
dawanych; ponieważ oprócz związków które wyżćj w for- 
mułach wskazałem, może poznamy jeszcze inne. Rachu- 
jąc przeto : przyfosforan lszy lub 2gi it. p., szczególnićj 
w połączeniach kwasu fosforycznego, arszenikow,ego it. d. 
możebyśmy nigdy nieprzyszli do stałego porządku, ponie- 
waż między niemi, może będą jeszcze pośrzednie stopnie 
odkryte. Pewnićjsze przeto będą wyrażenia, na składzie ché- 
micznym soli oparte. W tworzeniu nazwisk, weźmiemy za 
normę sól Stoechyomelrycznie obojęlną, jakiekolwiek będzie 
jéj działanie na papiery odczynnikowe. Siarczan np. Ze- 
laza czerwieniący papićr lakmusowy, jest dla nas solą obo- 
jętną z reakcyą kwaśną, która ztad pochodzi: iz zasada 
jest za słabą, aby kwas mogła zupełnie z-obojętnić. We- 


glan Natron, lub Kali (KC; NaC), jest także solą obo- 
jętną, chociaż obadwa, okazują działanie alkaliczne. 

Jeżeli kwasorodki— E, łączą się z kwasorodkami + E, 
w kilku stosunkach, powstają natenczas sole,albo z nadmiarem 
kwasu, albo z nadmiarem zasady, Zawsze jednak nadmiar 
ten, będzie w pewnym stosunku, de ilości które połączy= 
ły się dla utworzenia soli obojętnćj, Ogólne wyrażenie 
tych stosunków, będzie następujące: 

A+B, A--13B, A--2B, A--24B, A+3B, i t.d. 
Oprócz tego szeregu kombinacyj, znajdują się jeszcze na- 
slępujące nieforemne wyrazy: 

A--I4B, A+12B, A--23B, A-[-22B, it.d. 
Zobaczmy więc, jakim sposobem dadzą się wyrazić - wno- 
menklaturze, te rozmaite połączenia: bądź to z nadmiarem 
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kwasu, bądź z nadmiarem zasady. Kwas węglowy, tworzy 
z Kali (potaż), sole następujących formułek: 

KC, K2C?, KC?; Widocznie są to sole z nadmiarem 
kwasu, i ilości jego względem siebie są w stosunku 
1, lz, 2, na tęż samą ilość zasady. Przyjmując KC za 
sól obojętną, K*C? jest półtora-węglanem, a 

K C> jest dwu-weglanem, który jak wyżćj 
już wspomniałem, nazywano węgłanem obojętnym lub bi- 
węglanem, Podobnie postąpimy z każdą inną solą; uży- 


wając do oznaczenia soli z nadmiarem kwasu, liczb cał- 
kowitych, np. Dwusiarczan Kali K S2; Dwufosforan wa- 


pna CaP; Półtorafosforan wapna Ca4 P3, Sole zaś obo- 
jętne, bez żadnego innego wyrażenia będ rw 

jętne, jadneg ego wyr: a będą nazywane np, 
siarczan Żelaza, fosforan wapna, i t.p. W solach zasado- 
wych, podług tegoż samego prawidła postępować będzie- 
my, oznaczając ile kwasu, stosunkowo względem soli obo- 
jętnćj, taż sama ilość zasady nasyca. Ponieważ ilość ta bę- 
dzie zawsze mnićjszą, aniżeli w solach obojętnych, na o- 

o ¢ ? 
znaczenie więc soli zasadowćj, użyjemy ułomków, stosue 


nek oe wskazujących. Saletran np. ołowiu oboję- 


tny Pb N, ma na 100 Pb, 48,56 N, i otrzymuje się roz. 


puszczając kwasorodek ołowiu w Re saletrzanym. 


.. 


Ogrzewając PbN, z Pb, albo dodając Amonijaku w ilości 
niedostatecznćj do rozłożenia całćj soli, otrzyma się Pb? N; 
Jeżeli doda się do Pb N, taką ilość Amonijaku, iż mały tyl- 


ko będzie jego nadmiar, opadnie Pb3N; gdy nakoniec sól 


ostatnia, będzie dygerowaną przez dłuższy czas z Amonija- 
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kiem, pozostanie Pb® Ñ; Skład tych soli jest następujący: 


a Dh ER ->R 
PN = ono -- 32.69; 100 = 48.56; 1Saletr, obojet. 


Pb2N =80. 46 -+ 19.54; 100 = 24. 28; Zs6lzasadowa, 


Pb? N =86. 07 + 13.93; 100 ==16. 179; „Sól zasadowa, 


PDON= g2.51-+ 7.49; 100 = 8.08; „801 sasadowa, 

Trzymając się prawidła przez Fonberga podawanego, 
musielibyśmy sole zasadowe rachować, nazywając przysale- 
tran ołowiu Lwszy, 2si, 3cis co jak wyżćj powiedziałem, jest 
nie pewném, i wreszcie przez zbyt ogółowe oznaczenie, 
do niczego prowadzacém nazwaniem. Lecz ściślój zastana- 
wiając się nad temi solami, spostrzegamy: Ze ilości zasady są 
w nich jak 1. 2. 3. 6. albo że taż sama ilość zasady nasy- 
ca 2, 3, % tyle kwasu, co w soli obojetn6j. Wyrazimy 
przeto w nomenklaturze naszćj, zsaletran ołowiu, zsale= 
tran ołowiu, isaletran ołowiu. Ułamki te, wskazują licz 


nikami stosunek kwasu, mianowiki zaś: jaki jest stosunek 


zasady w porównaniu z solą obojętną =;PbN. 

Tym więc sposobem możemy oznaczać sole, w rozmai- 
tych stopniach nasycenia wzajemnego kwasu i zasady, i 
usunęliśmy potrzebę przyimków, przy i nad, przez ché- 
mików szkoły Wileńskićj używanych. Dla uzupełnienia 
wszakże, nomenklatury soli, potrzebujemy w języku tech- 
nicznym, oznaczyć różnicę w stopniach ukwasorodnienia, 


pićrwiastków związek tworzących. Tak np.Fe N saletran pro- 


sty żelaza, jest solą odmienną od saletranu żelaza nadkwa- 


.. 


szonego, Fe N*. Kwasy siarki, łączyć się mogą z 1szym 


— 4 
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lub 2gim ndsem Żelaza i innych metalów. Potrzeba więc, 
wszystkie te stany kombinacyi oznaczyć, aby nazwisko wska- 
zywało, o ktorym z nich jest mowa. 

Chcąc nadać krôlko$6, a przylêmi jasność wyrażeniom 
naszym, niemożemy przyjąć metod teraz przez chêmi- 
ków Polskich używanych. Przykład w którym porówna- 
my je, najlepićj przyczyny okaże. 

Przypuśćmy Że mamy oznaczyć połączenie kwasu siar- 


czanego Š z drugim niedokwasem żelaza. Używając No- 
menklatury F o n berga, powiemy: podsiarczan Żelaza nad- 
kwaszony. Inni chémicy rachując kwasy i zasady, Siar- 
czan drugi, drugiego niedokwasu żelaza. Gdyby sól ta by- 
ła w stanie zasadowćj, potrzebaby użyć wyra/enia: prsypod- 
siarczan żelaza nadkwaszony pierwszy, albo siarczan dru- 
gi, drugiego ndsu żelaza zasadowy. Unikając tych niedo- 
godności, rozróżniać możemy rozmaile stopnie ukwaso- 
rodnienia w kwasach, nadawszy ich nazwiskom, zakoń= 
czenia odmienne, o ile to wykonać się daje, naśladując 


w tym względzie nomenklaturę łacińską. Tak np. mamy 


dwa kwasy arseniku, pierwszy z nich As nazwiemy kwa- 


sem arsenikowym, i sole jego arsenianami, Drugi zag As 


arsenicznym, i sole jego arsenczanami, Inne kwasy podo- 
; 8 JP 


bnieź nazwiemy. 


S — kwas siarczany, z zasadami tworzy siarczany. 


S — kwas siarkowy » y 4 siarkany. 
P = kwas fosforyczny ,, 5 ” fosforczany, 
P = kwas fosforowy » ” “ fosforany. 


Cl = kwas chloryczny p y» w chlorczany, 
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Nz—k«dd saletrzany, z zasadami tworzy saletrzany. 


— 


N = kwas saletrowy; + ” s saletrany. 


Układając tym sposobem nazwiska kwasów , usunie się 
bytność tak nazwanych podkwasów nomenklalury Śnia- 
deckiego; wszelako niezaradzi się potrzebie dzisiejszćj, 
ponieważ Siarka i Fosfor, tworzą więcćj jeszcze udziel- 
nych kwasów, Trudno jednak po nawyknieniu do exystu- 
jacéj teraz nomenklatury, zmienić ją tyle, ileby, żądać na- 
leżało, aby zapobiedz brakowi który się uczuwaé daje. Dla 
lego przy oznaczeniu innych slopni ukwaszenia, zastosować 


się musimy do melody już użytćj, z tą wszakże zmianą, 


iż kwasu np. S, nienazwiemy dopodkwasem, ale kwasem 


podsiarkowym; pośrzedni między siarkowym i siarczanym, 


nazywać się może kwasem podstanezanym: Również PP 


nazwaé mozna kwasem podfosforowym. 

Użycie wyrazów: kwas podsiarkowy, podfosforowy, pod- 
siarczany, podchlorowy i t.d., niewprowadzi do nauki 
błędu, ponieważ nikt, z osób nawet najmniej z chémija 
obeznanych, niebędzie sobie wystawiał: iż kwasy wspomnio- 
ne są połączeniem O z ciałami: Podsiar ka, Podfosfor, Pod- 
chlor i td. Owszem, nazwiska ich wskazuja, iż w szeregu 
ukwasorodnienia, stoją niżćj od siarkowego , siarczanego 
it. d. czyli że są kwasami, lecz pod siarkowym, siarczanym 
Jfosforowym i t.p. umieszczonemi. 

Odsiępując od prawideł przez Spade ckiego poda- 
nych, możnaby rozmaite stopnie ukwasorodnienia w kwa- 
sach, rozróżnić zakończeniami. Brzmienie ich obce nomen- 
klaturze naszćj, bezwalpienia początkowo będzie wydawać 
się mniej harmonijnóm; lecz raz użyte i powoli w języku 
chemicznym upowszechnione, ulracą owę chropowatość, 
którą do czasu mogą się odróżniać, i nabędą właściwej da- 


wnićjszym wyrażeniom gładkości. 


23 
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Zakończenie przymiotników naszych (i niemi są nazwi- 
ska kwasów ), zwykle jest na wy lub ny, np. siarkowy, 
fosforowy, siarczany, fosforyczny it. d. Kładąc przed tą 
syllabą końcową odmienne samogłoski, powstawać będą 
przymiotniki różniące się zakończeniem, które przywiązu- 
jąc do kwasów rozmaitych stopni ukwasorodnienia, różni- 
ce te z łatwością mogłyby wskazywać. — W kwasach siare 
ki, których jest cztêry, tak możnaby nazwiska dobrać: 
S=kwas podsiarkowy, (dopodkwas siarkowy F o nh.)=—hwas starkawg 
S=kwas siarkowy, (podkwas siarkowy F on berga) twas starkowy 


S —kwas podsiarczanny, (dokwas siarkowy F o nb:) =kwas siarczany 


S= kwas siarczanny, — =Æ kwas starczony 
Podobnież możnaby nazwać: 
kwas fosforawy, fosforowy, fosforyczny: 
chlorawy, chlerowy, chloryczny. 

Sole z połączeń tych kwasów z zasadami wynikające, będą 
nosić nazwiska: siarkan, siarkon, siarczan, siarczon; fosfo- 
ran, fosforon, fosforyn; chloran, chloron, chloryn i t.d, 
Zakończenia przeto kwasów isoli, różnić się będą zmianą 
samogłoski, przed syllabą końcową umieszczonćj. Używamy 
tylko a,o,y, podług tego prawidła: iż porządkiem jak na< 
stępują w alfabecie, bliższe początku, okazują stopnie ukwa- 
sorodnienia niższe, i odwrotnie, Przyjęcie têj metody ozna- 
czania kwasów isoli, byłoby wiele korzystném dla nomen- 
klatury chêmicznêj, gdyby można spodziéwaé się: Ze osoby 
do dawnićjszych nazwisk przywykłe, niebędą odstręczać się 
małemi trudnościami, które przy poznawaniu nomenklatu- 
ry w nowej postaci oddanćj, koniecznie usunąć potrzeba; 
gdyby nakoniec uznawały tę zmianę za potrzebną, i obcych 
w tym przedmiocie usiłowań ,.bezwarunkowo niepotępiały. 

Którakolwiek z myśli podawanych zdawać się będzie 
trafnićjszą, sądzę iż zasady do utworzenia języka chómi- 


czucgo, nie są trudne do poznania i zastósowania. Mamy 
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bowiem wszystkie *varunki, do utworzenia nomenklatury 
mogącćj wyrażać stan ukwasorodnienia i kwasu i zasady; 
i nakoniec stosunki, w których te ciała łączą się dla utwo- 
rzenia soli. > 
Niemogę w tém mićjscu porównywać wyrażeń rozmai* 
tych metod, do zbudowania nomenklutury używanych. Przy- 
toczone w kilku miejscach przykłady, już je porównały 
dostatecznie. Niewidzę potrzeby przytaczania nazwisk wszy- 
stkich połączeń, ponieważ wprowadziłoby to w długie ich 
wyliczania, nieprzynosząc Żadnćj korzyści; bo podług po- 
dańych prawideł, z łatwością każdy potrafi złożyć wy= 
rażenie dla każdego rodzaju połączenia, dla wszystkich 
związków. Lecz jedną tylko jeszcze uwagę, niech mi wol- 
no będzie uczynić. 
Zwykle w nazwaniach soli, zasadę wskazujemy przez doa 
danie do jéj piérwiastku wyrazu siedokwas, tak mówimy: 
siarczan lgo lub 2go niedokwastt żelaza. Wyrażenie to jest 
dosyć długiém; nadto w mićjsce wyrazu niedokwas, dla 
powodów wyzéj przytoczonych, używać można kwaso- 
rodek; — Niebędziemy więc mówić: 
Siarczan piérwszego niedokwasu żelaza, lecz: 
Siarczan kwasorodku żelaza; 

żamiast siarczan drugiego niedokwasn żelaza; 
Siarczan kwasorodnika żelaża, = 


W solach zasadowych zamiast : 


Siarczan drugiego niedokwasu żelaza żasadowys=Fe j 
będzie: | z Siarczań kwasorodnika żelaza — Wyrażenie ta- 
kowe, nierównie krécéj i dokładnićj sól tę oznacza, aniżeli 
przysiarezan żelaza nadkwaszony pierwszy 

Nakoniec przypodsaletran ołowiu pićrwszy==; ŃPb, tluma= 
czymy przez 5 Saletran ołowiu, opuszczając wyrażenie kwa- 
sorodek, ponieważ z pomiędzy trzech związków ołowiu 


z kwasorodem, jeden tylko (Pb) stanowi zasadę solną. 
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Wyrazy te kwasorodek i kwasorodnik, są nowe w nomen- 
klaturze naszej; lecz brzmienie ich i końcówka, dawno uzy- 
wane i dobrze utarte. Zakładam wiele korzyści na wprowa- 
dzeniu ich do języka naukowego; ponieważ jak się późnićj 
okaże, gdy mówić będziemy o solach w dzisiéjszém znacze- 
niu lego wyrazu, uży cie nazwiska niedokwas, i zdefinijowa- 
nie soli wyrażeniem z Fonberga praytoczoném, utrudnia 
szczególnićj początkującym, pojęcie wyobrażeń o związkach 
solnych, najnowszemi pracami chémikow rozwiniętych. 

Zbićrając uwagi które przytoczylem, zdaje mi się, iż 
z pewném zaufaniém sądzić mogę: że kształcąc nomenkla- 
turę soli drogą wskazaną, nadamy jéj postać jednostajnićj- 
szą, że stanie się więcćj ścisłą i dokładną. Trzymalem się 
w nićj wzoru podanego przez Gmelina, za którym po- 
szedł Berzelius, Gay-Lussac i inni chémicy. Jest to 
można powiedzićć najdogodnićjszy sposób wyrażenia wszel- 
kich połączeń kwasorodków — E (kwas) z kwasorodka- 
mi -|-E (zasada). 

Nazwiska na tych zasadach utworzone, Ściśle oznaczają 
ciała, do których są przywiązane. Niebędą ulegać zmia- 
nom, i utwićrdzają w myśli skład soli, którego pamiętanie 
częstokroć jest wazném, 

Dotąd mówiliśmy o solach, w których kwasorodki —E, 
łączyły się z kwasorodkami +E. Lecz w dziełach wie- 
lu chómików, inne jeszcze związki pod nazwiskiem soli 
objęto ; dla tego w chómii Fonberga znajdujemy w ich 
liczbie: wodo-solany, wodo-jodany, wodo-siarczany i t.d. 

Miałem już sposobność w poprzedzających uwagach za- 
stanowić się, jak najstosownićj możnaby nazywać te 
połączenia wodorodu, z ciałami — E. Niestosowném jest 
wyrażenie; kwas np. Wodo-chloryczny, wodo-jodowy, wo- 
do-bromowy it. p., ponieważ Chlor, Jod, Brom, nie sq 
połączone z wodą, ale z wodorodem. Dla tego należało 
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wyrażać: kwas Wodorodno-chlorowy, wodorodno-jodowy 
itp.— Lecz uwaga tu uczyniona, niebędzie potrzebo- 
wać popićrania, które tylko grammatycznemi dowodami 
możnaby umacniać, jeżeli odwołam się do myśli wyżej 
już przytoczonych. Widzieliśmy poprzednio: że kwasy wo- 
dorodne w związkach z kwasorodkami -|- E, zachowują się 
odmiennie od kwasów kwasorodnych, i tylko same ich 
pićrwiastki do związku wchodzą, to jest: ile razy kwasy 
wodorodne łączą się z kwasorodkami + E, czyli: zasadami, 
następuje między niemi rozkład wzajemny, i sam tylka 
piérwiastek kwasu pozbawiony wodorodu, łączy się z piêr- 
wiastkiêm zasady z kwasorodu ogołoconćj. 

Ten sposób uważania związków kwasów wodorodnych 
z zasadami, nie jest jeszcze upowszechnionym, a przynaj= 
mniéj w przyjęciu jego, starano się poczynić wyjątki iza- 
strzeżenia, które powiedzićć można, naukę nieco zkompli- 
kowały. (Przyczyny rozdzielenia solnikow od wodosołanów 
obacz w Fonbergu). 

Trudno jest wprawdzie z bezwzględną pewnością roz- 
strzygnąć, czyli kwasy wodorodne, mogą łączyć się z zasadae 
mi bez rozkładu, lub nie? Zdaje się jednak, iż w połącze» 
niu dwóch ciał tego składu jak np. kwas wodorodno-chlo= 

H Cl 
ryczny i baryta czyli: -- O O — (na figurze zmysłowo wy- 

—00 

Ox. B. 
stawując) H i O odmiennemi atmosferami elektryczności 
otoczone, zneutralizują się i połączą tworząc wodę; chlor 
zaś i baryum, utworzą chlorek baryum. Robiąc to do$wiad- 
czenie, z ciałami 'doskonale z wilgoci ogoloconemi, i bez 
przystępu cieczy; widzićć będziemy wodę, w processie tego 
połączenia utworzoną, na ścianach naczynia zebraną. 

Lecz jeżeli kwas i zasada będą działać na siebie wsrzod. 


yozcieku, natenczas woda z wzajemnego rozkładu pochodzą= 
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ca, niebędzie widzialną , i sól jako rozpuszczalna w rozcieku 
zniknie. Czyliż ta okoliczność: iz ciała na siebie działające, 
zostają umieszczone w Srzodku obojętnym, to jest niemaja- 
cym Żadnego udziału we wzbudzaniu lub osłabianiu ich daz- 
ności połączenia się, może zmieniać sposób ich działania na 
siebie? — Z doświadczeń Gay-Lussaca wiémy: iż kwa- 
sorodnik merkuryuszu, (Hg), ze stężonym kwasem wodo- 
rodno-cyanowym zetknięty, wydaje sól, w którćj nićma ani 
kwasorodu ani wodorodu. Więcćj jeszcze uczącym jest przy- 
kład na cyanku żelaza i kalium krystalizowanym. Sôl ta za- 
wićra ściśle taki stosunek wody, iz jéj kwasoród, wystarczą 
do ukwasorodnienia żelaza i kalium, a wodoród do utwo- 
rzenia Z cyanem, kwasu wodorodno-cyanowego. Lecz wodą 
ta uchodzi w próżni, albo w temp, zwyczajnćj, gdy powie- 
trze jest suchćm, i pozostawia sól, złożoną z cyanku ka- 
Tium i cyanku Żelaza, bez kwasorodu i wodorodu. Możnaż 
więc przypuszczać: iż oddzielenie kwasorodu od kalium i Ze- 
laza, a wodorodu od cyanu, daje się dokonać przez zmniéj- 
szenie. ciśnienia powietrza, lub usunięcie z niego pary wo- 
dnêj? Czyli nie jest właściwićj, uważać wodę znajdującą 
się w kryształach têj soli, jako wodę krystalizacyi ? 
Przytoczone tu uwagi przekonać mogą, iż najpodobnićj- 
szém jest do prawdy: że kwasy wodorodne, niełączą się 
z zasądami lecz zostają rozłożone; i że własności tych kwa- 
sów, nie na tém zasadzają się, iż nasycają zasady, lecz je 
niszczą. Ztąd sprawiedliwą czyni uwagę Berzelius: iz 
własność okazywania się ciała jakiego jako kwas, nie- 
zależy ani od pićrwiastku, anijod sposobu połączenia się; 
lecz okazuje stan przeciwny własnościom zasad. W kwa- 
sach wodorodnych, polegają one na wielkićj dążności wo- 
dorodu do ukwasorodnienia się,i na żądzy połączenia piér- 
iastków kwasu i zasady. Dla tego piérwiastki kwasów 
wodorodnych, zupełnie własności kwasowych nie okazują, 
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albo tylko Bardzo słabe; ponieważ bez pomocy wodorodu, 
niemogą odkwasorodniać zasady. 


Przeszedłem, obszernićj może niż wypadało w uwagach 
nad nomenklaturą, badania teoryczne; lecz przywiedzenie 
ich w tóm miejscu, zdawało się konieczném dla wskazania: 
iż wodosolany, wodojodany, wodosiarczany i t. p., rzeczy- 
wiście nieistnieją, a zatém w nomenklaturze naszćj niema- 
my potrzeby osobnych dla oznaczenia ich nazwisk. Są to 
albo chlorki, albo jodki, siarczyki, fluorki i t.p., które w wo- 
dzie rozpuszczać się mogą, podobnie jak sole kwasorodne, 
Siarczyki np. podobnież jak inne związki chloru, bromu, 
jodu, przy rozpuszczaniu się nie rozkładają wody; ina- 
czój bowiem, jeżeli metal ma kilka stopni nasiarkowania, 
przypuścióby należało, iż w tym processie, tworzy się wo- 
doród siarkowy rozmaitego składu. Tak naprzykład, szereg 
siarczyków kalium jest następujący: 

KS, KS2, KS3, K257, KS*, K?S°, KS5. 

Jeżeli przypuścimy, że przy rozpuszczaniu się tych po- 
łączeń, rozkład wody następuje; natenczas z KS +-H, he- 
dzie K4 SH. Formulka ta wyraża kali połączone z wodo- 
rodem siarkowym, w zwykłym jego składzie ; lecz 

KS4 -+H wydałoby K HS+. 
RS$*--H — KHS’. Obadwa te wy- 
rażenia na wodoród siarkowy, niesą zgodne z dotycliczaso- 


wemi nad tém ciałem doświadczeniami. 


Wodosiarczany więc, wodochlorany, wodojodany i f. p, 
uważamy jako nieistniejące, wyłączając może połączenia 
z amonijakiem. Lecz w.związkach kwasów wodorodnych 
ztiém nawet ciałem, Berzelius upatruje, z właściwą 
sobie genijalną że tak powiem bystrością, podobny rodzaj 


połączenia; przypuszczając zamianę Amoniaku na Amo- 
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nium, przez przyłączenie się do pićrwiastków jego sktado- 
wych, wodorodu w kwasie zawartego. i 

Przyjmując prawo, podřug którego łączą się zasady kwa- 
sorodne, z kwasami wodorodnemi; niewidze przyczyny 
dla której Fonberg w dziele swojém, w oddzielnych mićj- 
scach mówi o połączeniach jednej natury. W tomie drugim 
znajduje się dosyć obszerny artykuł: o połączeniach chlo- 
ryny z metalami (k. 488), gdzie mówi o solnikach potas- 
su, sodu, litynu, barytu, stroncyanu, wapnianu, magne- 
zyanu, ziemianu, arseniku, antymonu, molybdenu, chro- 
mu, tungstenu, kolumbu, manganezu, zynku, żelaza, cyny, 
kadmu, miedzi, ołowiu i t.p., w tomie zaś trzecim, opisuje 
wodosolany glinki, glucyny, itryi, cyrkony, ziemianu, ar- 
seniku, antymonu, molybdenu, chromu, tungstenu, kolum- 
bu, manganezu, zynku, Żelaza, cyny, kadmu, miedzi, biz- 
mutu, kobaltu it. p. : 

Rozdzielenie to ma taką za soba przyczynę, jakąby E 
taczano, chcąc np. sole kwasorodne bezwodne, opisywać 
osobno od soli mających wodę krystalizacyi, lub w wo- 
dzie rozpuszczonych. 

Dotąd uważałem nomenklaturę chêmiczna w granicach, 
jakiemi ją Fonberg w dziele swoićm objął. Zastanawia= 
liśmy się nad nazwiskami ciał pojedyńczych, ich polacze- 
miami z siarką, chlorem, jodem, bromem , fluorem, i l. p., 
następnie wzięliśmy pod rozwagę połączenia z kwasoro- 
dem; wskazalismy nomenklalurę kwasów i zasad; nako- 
niec widzieliśmy, jakim sposobem można wyrażać pola- 
czenia ich między sobą, czyli tak nazwane sole. Fonberg 
poszedł za zdaniem chćmików, którzy to nazwisko ograni- 
czają li tylko, do połączeń kwasów z tak nazwanemi nie- 
dokwasami; dla tego sól kuchenną krystalizowaną, zwy- 
kle oddzielano od soli, w Ścisłóm znaczeniu tego wyrazu. 

Lecz w dzisićjszym stanie umiejętności, niemożna tak szczu- 
płych oznaczać granie, dla téj klassy związków chémicznych. 
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opićrając się nafpracach Berzeliusa, Bonsdorfa i iu- 
nych; chociaż zdania niektórych chémikéw, niezupełnie 
złączyły się z wysokiemi pojęciami chémika Szwedzkiego. 

Uważa on dzisiaj za sole, nietylko same połączenia kwa- 
sów z niedokwasami, lecz także związki siarczyków mela- 
low — E zsiarczykami metalów j- E. Nakoniec dołącza 
jeszcze połączenia Chloru, Jodu, Fluoru, Cyanu, Bromu. 

Tak rozszórzając granice klassy połączeń solnych, rozró- 
Znia w nich: sole kwasorodne, sole siarkowe, sole haloidalne, 

Niebędę przytaczał w tém miejscu powodów, które skIo- 
nity Berzeliusa douważania i innych połączeń jako so- 
le (*); lecz uczynię tę uwagę: iż dzieląc zupelnie wyo- 
brażenia jego co do soli kwasorodnych i siarkowych, nie 
jestem zupełnie przekonanym, aby połączenia haloidów 
z metallami, mogły być także za sole uważane. Związki 
te, wydają wprawdzie ciała w charakterach fizycznych tak 
zbliżone do soli, iż z tego powodu trudnoby je rozdzielać; 
wszelako porównywania takowe, niezawsze prowadzily- 
by do sprawiedliwych wypadków. Ciała wszystkie uwa- 
zane ch€mieznie, wtenczas są do siebie podobne, jeżeli zbli- 
Żają się w swoim składzie; i w umiejętności tak ścisłćj 
jak chómija, z innego względu niemożna ich porównywać 
lub klassyfikowaé, 


Jeżeli jakiekolwiek połączenia haloidalne, porównamy 
z solą kwasorodną, nie znajdziemy w ich konstytucyi po- 


dobienstwa: lak np. 


(S+-30)-+-(Fe-+- O), stanowi; siarczan kwasorodku Żelaza: 
Cl*-- Fe, wydaje: chlorek żelaza; 

3(S +30) + (Fe O?) = siarczan kwasorodniku żelaza; 
‘3 Cl? 4 Fe? = chlornik żelaza. 


_— ee 


Ć) Kto chce w szczegółach przedmiot ten rozpoznać, znajdzie ga 
w Dziele Berzeliusa, a 
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Do składu soli kwasorodnćj, trzy najmnićj pićrwiastki 
wchodzi. W połączeniu zaś haloidalném, jest ich tylko 
dwa, — Gdybyśmy nawet przyjąć chcieli ze Cl* Fe, rozkła- 
da wodę gdy się w nićj rozpuszcza, i zamienia na 2CIH + Fe; 
byłyby natenczas w związku cztêry piérwiastki, a têm sa- 
mém skład od soli kwasorodnéj odmienny. 

Ale inny szereg związków ciała metalicznego, ściśle od- 
powiada składowi soli haloidalnych Berzeliusa— tak: 

= Cl Fe Fe O— Fe =Fe J = Fe Cy 
są związkami jednego rzędu, i pićrwiastki Cl, O, S, J, Cy 
mogą się zastępować, nie zmieniając składu połączenia. 

Związków przeto haloidalnych, niemożemy wcielać po- 
między sole; lecz stawić je należy obok siarczyków, kwa- 
sorodków, fosforków i t.d, 

Lecz jeżeli z solami kwasorodnemi porównywać będzie- 
my, związki zachodzić mogące między chlorkami —Ei--E; 
siarczykami — E i--E, okaże się natenczas zupełne podo- 
bieństwo wich składzie, wyjąwszy że —E, w każdćm z oso- 
bna wziętóm połączeniu, jest odmiennćm, — Wyrażając je 
w formułach stoechyometrycznych, to podobieństwo naj- 
widocznićj się okaze;— tak: 


(2As-+-50)--2(K+-O), stanowią związek, dwóch kwasorodków, 


(2As--58)-L2(K--S), - dwóch siarczyków, 
(Hg+-2Cl)-+-(K-+-Cl), — dwóch chlorków, 
(S+-30--)(K-+-Q), — dwóch kwasorodków, 
(5--H)--(K--S), — dwóch siarczyków, 
(Au430)+(K+0), — dwa kwasorodki, 


(Au--Cl? )+-(Ca- Ch), = dwa chlorki, 
(M--30)-(R--0), = 
M+-35+-(K+-S) i t.p. 

Połączenia tego (rodzaju, powstają z dwóch związ- 
ków, z których jeden przejmuje rolę kwasu (— E), dra- 
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gi zasady (+ E). Każdy zaś szczegółowo wzięty, składa 
się z piérwiastku — E i+ E, tak iż w szeregu przytoczo- 
nym, kwasy również jak zasady, mają skład podobny od- 
powiadający, chociaż co do —E różnią się między sobą; 
to jest: (2As+-50)-+2(K-+-0), odpowiada zupełnie pota- 
czeniu, wyrazonemu przez (2As--5S)-[-2 (K +5). W piér- 
wszym związku, dla obu piérwiastkow połączenia, kwa- 
soród jest ciałem — E; w drugim zaś siarka. Lecz piér- 
wszy zamieniając O na S, przójdzie z soli kwasorodnćj do 
siarkowój; drugi zaś w podobnćj wymianie S na O wyda 
gol kwasoro dna. 

Połączenia tego rodzaju tworzą się więc podług nastę- 
pującego prawidła: siarczyki łączą się z siarczykami, chlorki 
z chlorkami, jodki z jodkami, w ogólności takie związki 
najchętnićj jednoczą się, w których piérwiastki — E, są 
wspólne. — Jeżeli więc, biorąc analogicznie, połączenia te 
nazwiemy solami, obejmować będziemy pod tém wyraże- 
niem: połączenie dwóch związków, w których pierwia- 
stek elektrycznie ujemny jest jednakowy. Podobne prawi- 
dło obćjmuje definicya soli zwykle po dziełach chémicznych 
uinieszczana,: „Połączenie kwasu z niedokwasem jest solą.” 
Wszakże wyrażenie to było za nadto szczegółowćm, i po- 
chodzi z téj epoki chémii, kiedy nauka niebyła jeszcze obfitą 
w fakta, które ją dzisiaj rozwinęły; kiedy popęd jaki jćj 
teorya antyflogistyczna nadała, posuwał ją w jednym tyl- 
ko kierunku. Lecz zamieńmy znaczenie szczegółowe tej, 
definicyi na ogólne: że solami są połączenia kwasorodków 
—E z kwasorodkami + E; zapomnijmy o tak nazwanym 
niedokwasie, który odrębnie stawia połączenia kwaso- 
rodu od innych związków, z któremi zupełnie są podobne, 
nietylko w składzie ale i zachowywaniu się elektro-ché- 
micznêm, a wtenczas wyobrażenie, jakie dzisiaj do soli przy- 
wiązujemy, niebędzie tak trudaćm do rozwinięcia. 
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Nomenklatura tych związków może być bardzo łatwą: 
(2 As-50) + 2 (K-|- O) = arsenczan kali. 
(2As--50) + 2 (K-- S) — siarko-arsenczan kalium 
(ME 30) + (K+ O) = molibdan kali. 
(M+ 3S) +(K +S) =siarko-molibdan kalium 
(S+ H) + (K +S) =siarko-wodnian kalium 
(2H +0) + (K +- O) = wodnian kali. i t.d. 
Rodzaj tych soli znacznie się pomnożył pracami Berze- 
liusa tudzież Bonsdorfa, klóry opisał polaczenia chlor- 
niku merkuryuszu Hg Cl z chlorkami + E; chlorniku zło- 
ta, Au Cl}, platyny, palladium; jodku merkuryuszu i t, d. 
Walpi6 nakoniec nie należy, iż doświadczenia z chlorkami 
i jodkami i t.d. innych metalów, mianowicie takich, które 
w związku z kwasorodem okazują dążność do zachowy- 
wania się jako kwasy: to jest tworzą związki z ciałami, cha- 
raklerystyczne zasady tworzącemi, rozszerzą nierównie 
więcćj rodzaj tych soli, które w rozmaitości swojćj i licz- 
bie, niebędą ustępować solom kwasorodnym. 
` Uwagi które tu podaję, może niezupełnie odpowiadają 
celowi, jaki w napisaniu ich zamierzyć sobie mogłem. Nie- 
wyłuszczyłem w nich obszernie zasad, na których się opié- 
rają; znajomość bowiem teoryi elektrochćmicznej, która 
już mogła się w kraju naszym upowszechnić, uwalnia od 
powtarzania zasad, znanych w slanie dzisićjszym umiejętno- 
ści. — Niewznawiam tu nowych teoryj, nienastaję na bez- 
warunkowe odrzucenie dzisić jszć j nomenklatury, lecz chcia= 
Jem tylko wskazać: jak ją uporządkować można, aby zgo- 
dzić z teraznićjszym stanem umiejętności. — Wszakże przed- 
miot ten wymaga rozwagi, i Ze tak powiem ratyfikacyi osób 
w nauce znanych i zasłużonych. Potrzebuję w tym razie 
więcćj aniżeli ktokolwiek z piszących, odwołania się do 
sądu znawców; bo niémam dosyć zasługi w tym przedmio- 
cie do przyznania sobie nazwiska chémika, lecz poświę- 


365 


cam się jêj z upodobania. Wszelako w ciągu nauki nieprze- 
stając na uchwyceniu niektórych tylko wiadomości, w na- 
uce że takpowiem potocznych, slarałem się zbliżać do dzi- 
sićjszych pojęć i wyobrażeń, które genialne widoki Be- 
rzeliusa i innych chémihéw zaszczćpiły — W biegu tych 
słabych usiłowań poznania nauki, czułem potrzebę zmiany 
nomenklatury. Nienarzucam jéj nikomu, ale radbym ją wi- 
dział w odmienućj postaci; bo jakkolwiek zdawać się moze 
niektorym osobom, iz przedmiot ten jest zbyt drobiazgowym, 
ponieważ w nim idzie tylko o same nazwiska, sądzę jednak 
iż dostatecznie usprawiedliwiłem potrzebę i ważność Lćj re- 
formy. — Niesprowadzi ona wielkiego zamieszania w lite- 
raturze naszéj chémicznéj, ponieważ jest zbyt ubogą w dzie- 
ła tego rodzaju. Uczniowie nowszćj szkoły, zapomną pra- 
widła dawnego języka chemicznego, a pozna ac dzisićj- 
szy stan umiejętności, przyswoją sobie jéj widoki, a ra- 
zem i wyrażenia które je tłumaczą i oznaczają. 


TELEGRAF SŁAWIANINA. 


—Mtynek Alwernijski do mielenia kości. — We Francyi w Thiers, 
mieście prowincyi zwanćj Alwernïa, a obwodowém dzisićjszego De- 
partainentu du Puy-de-Dome, stawnéin od 1500 roku mnogością swych 
wyrobów nożowziczęch» nadzwyczaj-nizką ceną odznaczających się» 
są od niepamiętnych czasów używane młyny do mielenia wszelkie. 
go rodzaju kośsi, a osobliwie pozostających od trzonków , a niee 
zdatnych juz do tego celu odkrawków. 

Młyn taki składa się z koła wodnego obracającego wał poziomy 
A (fig. 1. Tab. XXI), którego końce leżą swemi czopami na pan- 
wi kamiennćj, lub na belce drewnianćj B. Ow wał jest obłożony 
w pewnćj części swćj długości, tarką walcowatą stalową 4, którą 
osobno wystawia fig. 2; jéj ostrza powinny być daleko wydatniéj- 
sze, aniżeli u zwyczajnych tarek, i powinny mićć ślinakowato-kręty 
kierunek. Ta tarka, która musi być bardzo mocno utwiêrdzo- 
na na wale, ma cal grubości, a 8 do 9 cali szćrokości; nad nią leży 
belka poprzóczna c, wsparta na dwóch słupkach dd, tak iż może 
być przybliżaną lab oddalaną według woli od obwodu tarki, za 
pomocą dwóch klinów ee, a to aby można miel*j lub grubićj ko- 
ści rozdrabiać. W samym śrzodku belki poprzócznćj, jest wybita 
dziura f, na 5 do6 cali w kwadrat imnićj więcćj, wyłożona wee 
wnątrz grubą blachą żelazną. W ową dziurę wchodzi szpunt g, 
mający te same wymiary, także obity żelazem i przyw'eszony na 
wielkićj dźwign: drazkowéj A, za peszredni«twem skubla 7, który 
powinien dozwalać szpuntowi tyle ruchu, iżby mógł zawsze wejść 
w dziurę f, jakiekolwiek otrzyma nachylenie drążek podczas ro- 
boty. Koniec Æ drąga, chodzi na mocnym sforzniu /, utwiêrdzonym 
w jednym ze słupków, tak aby szpunt przypadał nad saméin żłob- 
kiem f. (Dokończenie nastąpi.) 

—Pracownia chemiczna na sposób francuski.— Tablica XXII. wy- 
obraża w rysie perspektywicznym, trzon wraz z piecami nierucho- 
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memi, ciągami, kapą: słowem wszystkićm, co tworząc niejako jes 
dng całość, stanowi główną część pracowni chćmicznćj ogóln éj, ja- 
ka do wszelkich doświadczeń śledczych, niemnićj do gbjasniert 
wykładu saraćj umiejętności i jéj zastosowań używana b ywa we 
Francyi. P. Thénard uważa zapewne takie rozporządzenie onćj 
(zbliżone poniekąd do metody P. D'arcet), za odpowiednićj sze 
celowi, skoro je podał w ostatnich wydaniach, swych Poczatkow 
Chémii (od roku 1824 wyszłych), w miejsce prostszego , które 
w trzech piórwszy ch edycyach tego dzieła przedstawione było. Wy- 
miary na rycinie, są şs częścią wielkości natutalnćj, każda zatêm 
4 cala miary rzeczywistćj w figurze ijćj podziałce, znaczy 125 cala 
takićjże miary. 

a, jest kapa; ma ona tu około 14 stóp długości, wszakże ła- 
two domysléé się, iż może być stosownie do miejsca i potrzeby 
większa lub mniejsża, 

bb, gzyms, na którym się taż kapa wspićra. 

Pod tą kapą jest wystawiony trzon, któremu daje się zwykle tę 
samą co kapie długość; ma on być wzniesiony nad posadzkę pra- 
cowni na 5 około dćcznetrów (blisko 21 cali, co jest widocznie za 
mato), i mićć szerokości 6 dy 7 dócimctrów (25 do 30 niespełna 
cali), licząc od jego przodu, do tylnćj ściany z którą się styka. 

Stawianie trzonu rozpoczyna się wyprowadzeniem od ziemi w slo- 
sownych od siebie odległościach, kilku murków pionawych z cegieł 
Cy C;€,c>c, (*), mających stanowić jego sztalngi: na tych dopićro 
kładzie się poziomo i równolegle, potrzebna liczba prętów żelaznych, 
mających utrzymywać jednę warstwę ułożonych i wapnem nale- 
życie spojonych cegeił. Dla nadania równości wierzchnićj poziomej 
płaszczyźnie tak utworzonego trzonu dd, wykłada się ją tafelkaini, 
z lepszćj massy ceglanćj gładko wypalonemi: a dla większćj trwa- 
łości i mocy, opasuje się cały trzon, w około pod samym wićrz= 
chem, płaską szyną żelazną ff; której końce wpuszczone są w mur 
ściany przytykającej, w nim dobrze umocowane i obmurowane; tak 
aby wszystkie części trzon składające rozwieźdź się niemogty i sta- 
nowiły niewzruszoną całość. 

Nad owym trzonem wznoszą się dwa jednakowe, występujące mur 
ki v, v, jeden z prawćj, drugi z lewćj strony; oba równo z brzegae 
ini bocznemi trzonu zaczynają się i na nim są wsparte, a do ściany 
tylućj przystawione; każdy taki murek ma około trzech stóp széro= 
kości a jednę miąszości (stanowiącćj cały jego wyskok), i jest we- 
wnątrz całkiem wydrążony, tworząc komin podzielony przegroda* 
mi na kanały, zapewne trzy i rzędem obok siebie ustawione; z któ= 
rych dwa sobie przyległe, od zewnątrz położone; przestrzeńsze i po 


dobno równych wymiarów są w związku ze swemi piecami, i służą ` 


do odprowadzenia ich dymów, trzeci zaś węższy kanał, umieszczo» 
ny z kraja wewnętrznego, nićma związku z żadnym piecem, i jest 
przeznaczony jedynie do wyciągania z pracowni w ogólny komin; 
gazów i par zatruwających lub smrodliwych, a to zapomocą okrą= 
głych, przeszło dwu-calowéj śrzednicy otworów mxzzz, m5% W nim 
od przodu porobionych (zarykanych klapami na zawiaskach ehodzą= 
cemi), w które wprowadzają się ujścia rurek kończących apparaty 
wyzićwające takowe, już to podczas operacyi, już tóż i najczęściej 


> 
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(*) Litera e, jest dwa razy na figurze niepotrzebnie położona, mia- 
nowicie przy górze trzonu: ta więc tylko co u dołu; kazdéj z pigs 
ciu sztalug znajduje się, ma swoje znaczenie, 
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po onćj ukoriezeniu. Kanały kominowe tak stykające się, tym bar- 
dzićj ułatwiać będą sobie wzajemnie ciąg powietrza, jeżeli przegro- 
dy je przedzielające, damy z blachy a nie z cegły lub gliny. 

Oprócz pieców przenośnych nieumieszczonych w rysunku, do któ. 
rych wygodnego ustawienia cały ów gładki trzon jest urządzony 
widzimy na figurze sześć pieców nieruchomych. Z tych cztćry na» 
leżą do tyluż kanałów kominowych dopićro opisanych, to jest każdy 
do swego osobnego. Takiemi są z jednćj strony trzonu: piec e; na 
ośm cali około szeroki, do którego wchodzi powietrze przy e” przez 
popielnik,— i większy piec g, około 12 cali szćrokości mający i od- 
bićrający powietrze także przez swój popielnik, przy 22 swoje uj- 
ście pokazujący; z drugićj strony trzonu, piec r, na 10 cali około 
sz6ro»i, ze swym popielnikiem, którego ujście widać przy 7”, tudzież 
piec ë, do topienia przeznaczony, mający swe ognisko (ośm cali oko= 
ło w kwadrat) w samym trzonie umieszezone, z ujściem popielnika 
przy č, a z kanałem kominowym wysoko przedłużonym dla otrzy- 
mania bardzo mocnego ciągu, od którego, nazwisko pieca wietrzne- 
go» nosi. Piece e, gẹ, 7, całkiem niemal w murkach kominowych mies 
szczące się, Maja przy e; gy Y» zasuwy pionowo zapadające i zwo- 
dzone na spusty tak, iżby za ich pomocą można ciąg wiatru zwał- 
niać lub powiększać. Otwory temi zasuwami opatrzone, służą prócz 
tego zarazem do wkładania paliwa i wstawiania naczyń z ciałami 
wmajacemi operacyą ogniową wytrzymać; sam tylko piec g, w tém 
się różni, albowiem otwór opatrzony zasuwą prowadzi tylko do czę- 
ćcioperacyjnćj pieca, zwanćj pracownią: ognisko zaś, ma swój oso- 
bny otwór z dwiema drzwiczkami, z których wyższe 4, do wkła- 
dania węgli, niższe m, do drzewa są przeznaczone, według tego, 
którego z tych dwóch paliw do ogrzania pieca użyć wolemy; prócz tego 
ujścia (do wchodu powietrza), popielnika każdego z pieców e, gs 1» 
ają zasuwy poziomo chodzące przy e” m, r”, isą, jak popiel- 
niki wszystkich pieców wraz ze swemi ujściami poniżćj trzona 
ipod nim umieszczone. Z dwóch pieców pozostających do opisa= 
nia, jeden 2, jest parowniczym i ma ognisko okrągłe 15 calowćj śrze= 
dnicy; jego komin stanowi rura blaszana x’, popielnik zaś widać 
przy 0; w murze aż do zieini schodzącym; drugi piec przy g okra- 
gly, śrzednicy około 15 cali, jako Fuzmczy, niêma komina, bo niee 
potrzebuje ciągu, będąc ożywiony miechem podwójnym s, utwićr- 
dzonym u sufitu, poruszanym rękojścią u, przez zwyczajną dzwi- 
gnię, i obeciążonym zawsze przy £; prócz tego daje się stósowny 
ciężar na wierzchniem dnie miecha, w miarę potrzeby powiększenia 
siły dmącćj. Główna rura /, od miecha na dół schodząca, jest prze- 
prowadzona przez sztalugi trzonu tak, że jćj ujście sięga popielni- 
ka g, umieszczonego jak cały ten piec, w massie muru aż do zìemi 
schodzacego, a druga poboczna odnoga 4%, tćj rury, przytwićrdzona 
podpórką A do murka kominowego przyległego miechowi, służy do 
wprowadzenia wiatru z tegoż miecha do byle jakiego pieca prze- 
nośnego; na trzonie postawić się mającego, a to za pośrzednictwem 
gietkiej rurv. Obie rury /, 4, są opatrzone kurkami %, 4, któremi 
zaraz zamykać należy miech, skoro tylko działanie jego ustało. 

Przestrzenie próżne p; p,p, p, pomiędzy sztalugami trzonu pozo- 
stałe, tworzą wygodne i niezbędne schowanie na węgle i inne stó- 
sowne podręczne przedmioty: pręt zaś płaski żelazny 2, idzie od 
klapy zatykającćj komin kapy, służąc do jego otwierania lub za- 
mykania według potrzeby; naostatek w ścianie tylnej po nad trzo- 
nem a pod kapą, utwierdzają się długie i mocne ćwieki do wiesza- 
nia szczypców, kratek it, p. 
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Łatwo jest dostrzedz; iż w calêm tym opisie i towarzyszącym mu 
rysunku brakuje dostatecznych szczegółów konstrukcyj i tak skład 
wewnętrzny pieców esr, a najbardzićj pieca g, z jego (prócz zasuwy) 
dwiema drzwiami do ogniska, odgadnąć się niedają; sposób zatyka- 
nia nawet ujścia popielnikowego przy o, a najbardzićj tak przy gs 
jak przy % tudzież ujścia ogniskowego u pieca z, nie są podane, i t.p. 

Wszystko to co figura wyobraża i co powyższy opis obejmuje, 
mieści się przy jednćj ze ścian izby, przeznaczonćj na pracownią 
chemiczną tego rodzaju, a mianowicie przy ścianie w którćj idzie 
komin główny. Reszta ścian niezajętych tćj izby, obstawia się sza- 
fami za szkłem, z pułkami w różnych odstępach i przegrodami roz- 
maitej wielkości n» umieszczenie flaszek i słojsów, przeznaczonych 
do zachowania różnych produktów. Te flaszki i słojki powinay być 
bardzo starannie zamknięte i napisami opatrzone. Na jednym koń- 
cu téj samćj izby powinna być kadź z wodą czystą zwyczajną, i trog 
kamienny z upustem do pomywania. Jeżeli niema kadzi na wodę 
zwyczajną. to przynajmnićj kamienna duża bania (2 upustem kure 
kowym u dna) być powinna. Dragićj tak urzadzonćj bani ua wodę 
dystyllowang, wymaga częste jéj używanie w pracowni. Na śrzodku 
pracowni, powinien stać mocny stół dębowy z kilkoma szufladami, 
tak iżbv wszędzie był łatwy do niego przystęp. Wielkość tego stołu 
stósować się ma do wielkości izby. Wanienka chómiczna, jedna mer- 
kuryuszowa, druga wodna, powìung stać w części pracowni najle- 
pićj oświćconćj. W ogdln. ści cała pracownia, ile powinna być wolna 
od wilgoci, łatwa do przewietrzenia i zabezpieczona od pożaru wy- 
darzyć się mogącego, t.le powinna być jasna. 

Prócz tego pracownia czynna, nieobejdzie się bez jednej lub dwóch 
izb jćj przyległych, mającvch mieścić wiele płodów i narzędzi, zwła- 
szcza, kosztownych i dokładnych któreby trudne do ustrzeżenia 
w pracowni pary ostre niszczyły. W tych izbach być powinny stó- 
sownie urządzone szafy za szkłem z putkami, i stoły, ale główny 
warunek aby te izby niemiaty wilgoci. Na wierzchu szaf mogą stać 
retorty, balony, flasze, tygle it. p. 


DOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W OBSERWA- 
TORYUM ASTRONOMICZNEM WARSZAWSKIEM. 
pie S| Barometr Termom: |Hygro- Wi Stan 
222 |w cal: ilin: par:| Reaum. | metr anu Nieba 
27 cal: 28lin:0, 85 | — 99, O 96° S pogodny 
28 27 8,07 |— 8,5 95 SE pogodny 
29 27 5,98 | — 3,7 97 S meta 
30 27 10,57 | — 1,3 98 N pochmurny 
1Gru 28 0,81 |— 6,5 97 N pogodny 
2 28 223 | —10; 3 94 N pogodny 
3 28 4,07 | —14 ,7 94 NE pogodny 
4 28 3,75 | — 159, 1 93° E pogodny 
5 28 4,94 | — 11,9 95 . E pogodny 
6 28 7,54 | — 7,6 95 SE pochmurny 
7: 28 7,24 |— 7,6 95 SE pogodny 
8, 28 5,52 |—10 ,9 93 SE pogodny 
9 23 3,55 |— 9,3 92 SE pogodny 
10 28 1,07 |— 8,0 93 | E-SE pogodny 
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